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NAPRZOD KRAKOW 


Sanacyjny budżet Protestacyjny strajk 
Krakowie 5 lutego 


DO KRAKOWSKICH ROBOTNIKÓW i ROBOTNIC, DO PRACOWNIKÓW UMYSŁOWYCH! 


Uchwały sejmowej komisji budżetowej moż- 
na wważać za ostatnie słowo o preliminarzu na 
1934/35. Ci sami ludzie, którzy powzięli uchwa- 
łę w komisji, powtórzą ją na plenum — mogą 
zajść jakieś drobne zmiany z inicjatywy Se- 
natu. 

W poniedziałek zacznie się tedy formalność 
drugiego i trzeciego czytania, ale Już dziś moż- 
na bez obawy przed uprzedzeniem wypadków 
dać ogólną charakterystykę budżetu. Jest ona 
krótką i jasną: budżet deficytowy. Nie jest to 
jednak, jak komisja uchwaliła, stosunkowo nie- 
wielki deficyt 48 miljonów, ale faktycznie o 
175 miljonów większy z tej racji, że jako „do 
chód“ wstawiono tę właśnie kwotę, zarezer- 
wowaną z pożyczki narodowej. W sumie wy- 
nosi tedy rzeczywisty deficyt 48 t 175 = 223 
miljony złotych. 

Przypominają się praktyki z poprzednich lat, 
gdy jako dochód wstawiano pożyczki w Banku 
Polskim, albo — z większą racją — powięk- 
szenie obiegu bilonu. W ten sposób żaden 
przemysłowiec nie mógłby postąpić, gdyż wła- 
dze skarbowe słusznie zakwestjonowałyby je” 
go księgi, jako nieprawidłowo prowadzone. 

Czy iędnak na tym deficycie 223 milionów 
skończy się? Mówił generalny refegent budże- 
tu p. Miedziński, że tak „mały“ — brał on w 
rachubę tylko 48 miljonów — deficyt, mimo 
wszystko oznacza budżet zrównoważony, 
przeciwstawiając miljardowe deficyty Ameryki 
i Francji. Co za zapoznawanie stosunków ? Jak 
móżna pod względem finansowym stawiać w 
jednym rzędzie Polskę i Stany Zjednoczune? 
Zrozumiałem jest, że rzeczą referenta, wybit- 
nego członka stronnictwa rządowego, jest być 
optymistą i w tym charakterze zasłaniać naj- 
bardziej widoczne rany, ale przecież ludzie nie 
są tak głupi, za jakich widocznie ich się uważa 
i dlatego będą się z takich porównywań Śmiać. 

Idźmy dalej: czy ten deficyt 223 milionów 
wyczerpuje wszystkie możliwości po stronie 
braków ? Innemi słowy: czy budżet, jaki wy- 
szedł z komisji, można choć w przybliżeniu u- 
ważać za zbliżony do realnego? Dia porówna- 
nia weźmy budżet na r. 1933/34: preliminuje 
on wydatki na 2-450, a dochody na 2050 miljo- 
nów, a więc z deficytem 400-miljonowym. Tym- 
czasem już z wyników pierwszych 9 miesięcy 
kwiecień—grudzień 1933 wynika, że dochody 
były o 200 miłjonów mniejsze, a wydatki o 300 
miljonów większe i to mimo usiłowań oszczęd- 
mościowych. Jeżeli sanacja liczyęna to, że ten 
rok będzie lepszy — mówi ona przecież wciąż 
o polepszeniu się, czy stabilizacji przesilenia — 

"to może się grubo zawieść i łatwo może wyjść 
na to, że uchwalony obecnie budżet podzieli 
los poprzednich budżetów sanacyjnych, t. i. 


ADWOKAT 


M2 TEODOR SIMCHE 


otworzył kancelar,eę 
w Tarnowie 
ul. Krakowska L. 3. Telefon Nr 290 


W dniu 1 stycznia 1934 r. weszła w życie 
ustawa o 48-godzinnym tygodniu pracy. 
W okresie olbrzymiej klęski bezrobocia, kiedy 
setki tysięcy ludzi chodzą bez pracy, kiedy 
miljony rodzin robotniczych cierpią głód i nę- 
dzę, a ludzie pozbawieni pracy przez nieudołną 
gospodarkę kapitalistów, wyciągają wraz z ma- 
toletniemi dziećmi rękę po jałmużnę, — ustrój 
kapitalistyczny przedłużył czas pracy 6 2 -go0- 
dziny w tygodniu poto, by powiększyć klęskę 
bezrobocia. 

W dniu 1 stycznia b. r. zniesiomo Kasy cho- 
rych i utworzono w ich miejsce ubezpieczalnie 
społeczne, zwiększono opłaty robotnicze na 
rzecz tych instytucyj, wprowadzono opłaty 
za wizytę u lekarza i za lekarstwa, zmniejszono 
wysokość zasiłków i ograniczono czas zasił- 
ków na 26 tygodni, ograniczono Świadczenia 
dla rodzin i t. p. 

SKONFISKOWANO 


SKONFISKOWANO 


Przeciwko tej niesłychanej krzywdzie, jaka 
dotknęła klasę robatniczą, krakowskie Związki 
Zawodowe na znak protestu proklamowały 
jednodniowy strajk powszechny w poniedzia- 
łek 5 lutego b. r. 

W dniu tym staną wszystkie zakłady i war- 
sztaty pracy. Wszyscy robotnicy i robotnice 
porzucą pracę i wezmą udział w zgromadzeniu, 
które odbędzie się w Domu Robotniczym przy ` 
ul. Dunajewskiego 5, w poniedziałek 5 lutego, 
o godz- 10 rano, 

Niechaj nikogo z Was nie braknie! Od Was 
samych, od Waszej solidarności zależy wynik 
walki w obronie najżywotniejszych interesów 
klasy robotniczej, wynik walki o przebudowę 
kapitajistycznego ustroju wyzysku na ustrój 
socjalistyczny ! 


Krakowska Rada Zwiążków Zawodowych 


ROBOTNICY! ROBOTNICE! PRACOWNICY UMYSŁOWI! BEZROBOTNI! 
W poniedziałek 5 lutego, o godz. 10 przedpołudniem odbędzie się w Domu Robotniczym 


Pa ul. r. i 5 


z porządkiem dziennym: 
Sprawa pogorszenia ustaw o czasie pracy i ubezpieczeniach społecznych. 


Przemawiać będą przedstawiciele klasowych Związków Zawodowych i PPS. 
Towarzysze i Towarzyszki! Niechaj w tym dniu nikogo z Was nie braknie! Przybądźołe 


masowo na zgromadzenie! 


Krakowska Rada Związków Zawodowych 
Żydowska Rada Związków Zawodowych 


Koni:skata Kkaucyj więźniów brzeskich 


W związku z rozesłaniem listów gończych 
przez prokuraturę sądu okręgowego w Warsza- 
wie za pięcioma b. więźniami brzeskiemi prze- 
bywającymi zagranicą władze sądowe przepro- 
wadzają obecnie formalności związane z kon- 


fiskatą złożonych za nich kaucyj. Przepadkowi 
na rzecz skarbu państwa ulegnie 12.000 zł. O 
konfiskacie kaucyj zawiadomieni będą zgodnie 
z procedurą karną, poręczyciele. 

—000— 


stanie się całkiem inny w wykonaniu niż był 
w zamierzeniu. 

Koła miarodajne przewidują, że tak będzie i 
już zgóry zabezpieczają się zapomocą wsta- 
wienia nowych dochodów z nowych podatków : 
interwencyjnego i od uboju, względnie zapo- 
mocą podwyższenia starych podatków: od wi- 
na, drożdży, z kar i odsetek zwłoki i t. d. Robi 
się to w najprymitywniejszy sposób: ponieważ 
zaniechano wprowadzenia podatku od sody i 
bibułek, co uszczupla przewidziane dochody o 
9,2 miljonów, wstawiono tę samą sumę jako 
dochód w innych rubrykach i zrobione: suma 
globalna została zrekonstruowana. 

Nie trzymano się wogóle zasady dostosowa- 
nia dochodów tegorocznych do przyszłorocz- 
nych. Podczas gdy z dotychczasowych wyni- 
ków wiadomo, że r. 1933/34 da jakieś 1850 mi- 
lionów, mimo to na 1934/35 wstawia się jaka 


dochód 2,136 miljonów tylko na tej podstawie, 
że minister skarbu „wyczuwa“, że ten rok da 
przecież przeszło 2 miljardy. A jeżeli „wyczu- 
cie“ omyli? Na to p. Miedziński ma niezawod> 
ny środek: rezerwy t operacje bez względu 
na to, że jedne i drugie kiedyś muszą mieć swój 
koniec: 


Czas odnowić przedpłatę 
na luty 


zł. 350 


„NAPRZÓD* 
JEDYNY OPOZYCYJNY DZIENNIK 
W KRAKOWIE 


m ccc cc Wa 


Nr. 27 Niedzie'a, 4 lutego 1934 r. 


nz a 


Nowi gospodarze 


Rzeczy ospolitej działo się róż 'eqbyć, żeby dojść do celu, ZDOBY- 


Katorżan'n szlachcie Złotowski 
bohater opowieśsi Andrzeja Struga 
„Pan i Parobek". skazany razem ze 
swoim parobkiem Frankiem na bez- 
terminową katorgę za udział w po- 
wstaniu 1863 r. w godzinę śmierci 
prosi Franka o przebaczenie za to, 
że sprał go bykowcem, kiedy we 
zwózkę wywrócił wóz ze snepkami 

Inaczej trza, inaczej! — Tak trze- 
ba inaczej w Polsce poczynać. 

Dziedzice byli „z dawności” pa- 
nami życia i śmierci włościan Przy- 
czyny sieśaią bardzo daleko i bar- 
dzo głęboko. a konsekwentne wy- 
właszczanie chłopów z ziemi, posta- 
wienie ich poza prawem doprowa* 
dziło nailiczniejsza warstwę narodu 
do zupełnego upadku i biedy. 

Miarą zaś zamożności panów bv- 
ła ilość posiadanych dusz, czyl: 
chłonów niewolnych. 

Żvli chłoni na najniższym stopniu 
kultury; mieszkanie, wvydląd. odżv- 
wianie, upodobniało ich do zwierzat 
Zakuci w kaidanv, pracowali nie- 
chetnie. to też bvkowce bywały nai: 
bardziej przekonvwuiacą zachętą do 
podniecienia wvdainości, 

Mvślami nie wvhiesali poza grani- 
ce wsi, do którei byli przykuci, i 
sprawv © szerczem znaczeniu dla 
nich nie letnłały Szlachta zazdroś- 
nie strzesła swoieśo stanu pnsiada- 
nia i do bunłtulacvch się chłonów 
stosowała naietraczniejsze prześla- 
dowania. Zaćwiczano chłopów na 
śmierć, albo tak, że od akronneso 
smaóania puchli, i w kilka dni w 
strasznvch meczarniach umierali, a 
„dziedzice byli zadowoleni z życia. 
i śmierci włościan panami”, jak to 
określa historyk. 

Rosło znaczenie i rosły wpływy 
szlachty i magnatów, rosła i ich sa- 
mowola, która ostatecznie doprowa- 
dziła dawną Polskę do upadku. a 
sprawcami nieszczęścia rozbiorów 
bvli panowie, „te samolubne dusze” 
jak mówi o nich Staszic. U wrogich 
sąsiadów szukali panowie pomocy 
przeciwko własnym braciom, którzy 
nareszcie zrozumieli, „że trza w Pol- 
sce Inaczej”, 

Połowiczne reformy nailepszych 
ludzi tego okresu. były iuż spóźnio- 
ne, zwłaszcza, że nie zdobyli się oni 
na zniesienie poddaństwa i oddania 


ziemi chłopom, ani w Konstytucji 
3 Maia, ani w  Uniwersałach Ko- 
ściuszki. 


Za późno też było na rozkuwanie 
kajdan i prostowanie pochylonych 
karków chłopskich Wołanie ra ra- 
tunek tonaceniu okrętowi nie rozu 
mieli w całej masie, bo dla chłopów 
Polska — to bvii dziedzice „o ser- 
cach w samolubstwie skamienia” 
łych”. 

Przyszły rozbiory. Przed „naimi- 
łościwiej panującymi" cesarzami po- 
chyliły się twarde pańskie głowy. 
Nic nie zagrażało ich stanowi posia- 
dania, chłopów można było łupić 
bez przeszkody. 

Na szerokim świecie zaczęło je- 
dnak świtać, bo procesy rozwoiowe 
maią swoie prawo i uzasadnienie 
Fale. Wielkiej Rewolucji Francu- 
skiej, „Wiosny Ludów"  dopłvnęły 
po przez Furonę i do ziem polskich 
W ciężkich ofiarnych walkach ludy 
zrzucały kajdany i zdobywały na 
panach i cesarzach prawo do życia 
w fopszweh warunkach. 

Na widownie dziejową wkroczył 
„ nowy czynnik: Proletariat fabryczny. 
_ Jako odrawiedn'k nowych form wv- 
twórczych, dzięki rozwojowi kapita- 
lizmu. 

Robotniey, 2vfsev we wiekszvch 
skunieniach. padatr' isi bvli nowvm 
pradom i nredko tsli się czołową 
gwardją walczących ze starym świa- 
tem. 

A chłopom na ziemiach dawnej 


Wierzyli, że cesarze dobrze życzą 
chłopom, „tylko panowie nie chcą 
| ouścić', żeby odebrać kilka rubli 
czy koron, trochę żyta czy kartofli, 
kilka zagonów czy pastwisko, ucie- 
kali się dziedzice pod opiekuńczę 
skrzydła kozaków czy żandarmów 
auetrjackich, byle zbuntowanych rę 
dzarzy przygnieść do zimi, W sa- 
motnych, sooniewieranych sercach 
wzbierała okrutna zemsta i aż dzi- 
wo, że nie zawładnęła niemi niepo- 
dzielnie, 

Nadciągała burza wojenna. Za: 
śrzmiało na wszystkich frontach, 
nożoga ogarnęła świat. Ze zgrozy 
APR, miał powstać nowy, lepszy 
ad. 

Wolna niepodległa Polska  zaia- 
śniała na mapie Furopy. Czy Polska 
ludu pracujacegn! 

Stare widziadła, upiory Polski 
szlacheckiej zaczeły straszyć cho- 
ciaż lud oddał władze zdawała sie 


ewolemn człowiekowi”, Józefowi 
Niłęndckkiemu. 
Nailicznieiscza warstwa narodu 


shłoni, nie doznali w Polsce spra- 
wiedliwości, nie stali sie iei 4 spo”) 
darzami. I chociaż świadomość wła- 
envch praw wzrosła. chociaż na vol- 
skiei „wsi spokoinej' wre i kipi ad 
lat jednak jeszcze kawałek drosi 
ciażlriej, polckiei drosi trzeba prze- 


jne ustroju 


CIA CAŁEJ WŁADZY. 

Potworne stosunki panują w Pol 
sce na wsi. Dz'ałanie reformy rolnei 
o którą toczyły się boje, nie rozwią 
zało nawet częściowo zagadnienia 
podstawowego, o które już raz po- 
tknął się „los ojczyzny”. 

13 tysiecy maiatków  obszarni- 
czych włada 10 miljonami ha, a sa- 
mych latyfundjjów magnackich po- 
siadłości przeszło 4 tvsince „siedzi” 
na 7 m'iezach ba 3 miljony 369 tv- 
siacy <cnodarstw karłowatych czyli 
70% wszystkich $ospodarstw posia- 
da zaledwie 8 milinnów hektarów 
óruntiu czyli nie całe 25% wszyst- 
kiej ziat Wobec takiedo stanu rze- 
czy żadr” połewiczne środki zarad- 
cre nie pomogą. Tylko wywłaszcze: 
nie ziem oVszarniczei bez wvkuou 
a także maiatków  fundacvinvch 3 
dAbr „martwej reki" i oddanie chło: 
nom małorolnum lak i bezralnym 
może zanoczałkawać nowy okres w 
walre a wvzwnlenie, 

P P. S, walczy o obalenie obec- 
społeczeno - gospodar- 
cze, w imię wspólnych interesów 
tak chłopów. iak i robotników. W 
"stroju  socialistycznym nie bedzie 
Lezrobotnych. ludzi, skazanvch na 
mawolne um'eran'e z głodu. bo bro- 
duwkcia będzie miała na celu stwo- 
rzenie nowszechneda dohrnbvtu, 


Związek chłopów  matorolnych 
wziął na siebie trud mielada, świa- 
lomy  odpowiedzialności za przy- 
szłość ludu. Bo gdyby chłopi poddali 
się bez wałki, bez protestu, gdyby 


łalej cierpieli w nędzy, — nie mie- 
liby prawa żądać dla siebie sza- 
cunku. 


Związek wypowiedział walkę krzy 
wdzie. Trzeba wyprowadzić miljony 
z ziemi nfewoli i zależności od nie- 
licznej śrupv posiadaczy ziemskich, 
bankierów, fabrykantów na których 
npitrają się rządy w Polsce. Przy 
'ch pomocy dla zaspokojenia ich in- 
teresów, pozbawia się lud praw, 
chociaż niezależność całego pań- 
twa może być obronioną tylko 
przez ludzi wolnych, świadomysh, 
że mogą się spodziewać snrawiejli- 
wości i opieki rządowei. A zdawało 
się łatwowiernvym. zapalonym gło- 
wom, że zrozumiano, że w Polsce 
dnaczej trza, nacre., Teraz chtoni 
wiedza int wszvstko. Po 15 latach 
niepodledłegśo bytu Wiedzą, że z 
hezwładu trzeba prześść do czynu, 
do brony swoich praw. 

Pornszona przez socialistów masa 
shłopska nie nozwoli zatrzymać się 
w pedzie i zdobedzie nal>żne steno- 
wisko gospodarcze, razem z robot" 
nikami, 

Innej drasi nie ma. 

DOROTA KFISZYŃSKĄ, 


Nowy program Niem.eckiej Socjalnej Demokracji 


W ostatnim numerze „Nowego Vor- 
vartsu”, wychodzącego w Czechosłowa 
cji a będącego jak wisdomo, organem 
centrali niemieckiej S. D. na emigrasii, 
ukazał się bardzo ciekawy nowy 5ro- 
gram Niemieckiej Socjalnej Demokracji 
— przeznaczony, oczywiście, dla nie'e- 
galnych pracowników partji w warun- 
kach hitlerowskiego „reg'me'u". Nie 
iest to właściwie „prośram” w ścisłem 
tego słowa znaczeniu, Jest to raczej <b- 
szerna odezwa, wydana przez zarząd 
partji (Parłeivorstand) a streszczaląca 
całą orjentację partji na okres najbliż- 
szv. 

Jest to więc swego rodzaju „program” 
akci" na czas najbliższy przedewszyst- 
kiem, nie będący właściwie w zasadni- 
czej sprzeczności z formalnie obowiazu- 
łącym urzędowym programem partii, u- 
chwalonym w Heidelbergu w 1925 raka 
Jednakowoż całe nastawienie, cały cha 
rakter nowego „programu akcji” partyi 
nej są tak odmienne od nastawienia pro 
dramu Heide'!berskiego, że niewątpliwie 
ła odezwa niemieck'ego „Parteiverstan- 
du” zasłuświe na miano całkowicie no- 
wege programu partii. 

Warto mu się przyjrzeć zbliska, Ma- 
my bowiem do czynienia z jedną z bar- 
dzo ciekawych współczesnych socalis- 
tycznych prób dostosowania programu 
partyjnego do zupełnie nowych warun- 
ków — w obliczu potężnego krvzysn 
gospodarczego i zwaszcza w obliczu 
pochodu faszystowskiego. Mimo całą 
odrębność, ten nowy program niemiec- 
ki mona do pewnego stopni» postawić 
obok belgijskiego programu De Mana 
itp. 

Przechdź'my do treści tego nowego 
programu. Utrzymany jest w charakte- 
rze rewolucyjnym i dostosowany do 
potrzeb walki nielegalnej. 

W pierwszym zaraz rozdziale nowr 
prodóram stwierdza. że czasy reformi. 
mu i legalności przeminęły. Stary apa- 
rat partyjny już nie e$zystwie. Nielegal 
na praca pow nna oprzeć się na syste- 
mie decentralizacji. na systemie pracy 
małych grup w kraju. Centrala w Cze 
chosłowac'i będzie obsługiwała te gro 
ev i będzie pomagała każdej z nich, — 
» ącej na gruncie walki rewolucyśnej 
z hitleryzmem i jedności prolełarjatu. 


System hitlerowski propaguje 


znie- | wszystkim. Dotychczasowa zasada 'gz- 


sienie walki klasowej. W rzeczywistoś |kazu i przewodnictwa („Fihrerprinzip ') 


ci, nie nie dając masom pracu acym, po: 
darszaiąc ich położenie prawne i mater 
ialme, prowadzi do silnego zaostrzenia 
przeciwieństw klasowych. W masach 
powsłaie i musi rozwijać się coraz bar, 
dziei potrzeba praw i swobód obvwate! 
skich Ta potrzeba praw niechvbnie pro 
wadzi do św'adomości, że należy w 
drodze rewolucvinej obalić system hitle 
rowski i w drodze rewolucyjnej zdobyć 
władzę w Niemczech. 

Gdy po wonie światowej Socialna 
Demokracia obeimowała rzady w Niem 
czech. popełniła wielki błąd, mianowi- 
cie ten. że nie rozbiła starego., reakcyf- 
nego aparatu państwowego. Obecnie po 
zwycięstwie trzeba będzie prowadzić 
politykę inną. Trzeba będzie ustanowić 
trybunał rewolucyjny dla odparcia 
kontr - rewolucyjnych ataków burżua- 
zii Trzeba usunąć starv korpus oficer- 
ski. Trzeba zastąpić cały aparat bluro- 
kratyczny innymi ludźmi Trzeba oddac 
vod sad winowaiców z obozu reakcvine 
go. Kontr - rewolucyjna agitacja reak- 
cji winna być un'emożliwiona, 

Rewolucyjny Rzad musi  przystanić 
natvchmiast do wywłaszczenia wielkiej 
nosiadłości rolnej bez odszkodowania 
Również bez orszkodowania należy u- 
społecznić cieżki przemysł. Tak samo 
Bank Państwa oraz inne banki powinny 
być uspołecznione. 

Następnie rewolucyjny Rząd przepro 
wadza wybory do ciała ustawodawcze- 
go — na podstawie demokratycznej or- 
dynacii wvborczej, Wyłoniony w ten 
sposób Seim wvbiera większościa gło- 
sów szefa Rządu, który mianue Rząd 

Tak rozpoczyna się nowa era w ły- 
ciu państwa, Po względem gospodar- 
czym będzie się sterowało ku kor- 
sekwentneł gospodarce socjalistycznej, 
wprowadzajac narazie planową gos- 
poda:kę, Trzeba będzie zorganizo- 
wać stosunki pomiędzy częścią uspo- 
łecznioną, a nieuspołecznioną gospodar- 
ki państwa. Nic nie stoi na przeszko- 
dzie uspołecznienia przemysłu cieżkie- 
so, chemicznego. ubeznieczeń. komuni- 
kacji, sił takich jak gaz, elektryczność 
MERD: 

Nowy rzął gwarantuje wolność ducha 


zostaje zastąpiona socjalistyczną zasa- 
dą powszechnej współpracy. Oczywi- 
sta, w dziedzinie szkolnictwa usuwa się 
wpływy ideologji burżuazyjnej i toruje 
się drogi zdolnej młodzieży bez różnicy 
klas do najwyższego wykształcenia i 
najwyższych stanowisk. 

To wszystko. Streściliśmy tylko głów- 
ne pur.kty obszarnej odezwy (programu) 
zarządu Niemieckiej Socjalnej Demokra- 
cji, Warto jeszcze dodać, że w nowym 
programie mamy także ciekawy rozdział 
poświęcony polity p zaóranicznej. Stwier 
dza się w nim, że Niemiecka Socjalna 
Demokracja w dalszym ciągu stoi na 
słanow'sku utrzymania pokoju. i podkre 
sla, że system hitlerowski przygotowu- 
je wojnę światową, Program wzywa ro- 
botników całego świata, aby nie popeł< 
nili b'ędu. niedoceniając wojennych za- 
miarów Hitlera, W tych warunkach r'e 
ma mowy, żeby proletariat niemiecki 
mógł poprzeć żądania Hitlera w kierum 
ku dozbrajania się Niemiec. Odwrotnie 
hasłem niemieckiego robotnika powin- 
no być — ani jednego grosza, i ani jed- 
nego człowieka dla tego systemul 

Dodajmy jeszcze, że nowy program 

stoi na stanowisku jedności Socializmu 
proletarjackiego. Zarząd  partji tak 
wspomniliśmy, chętnie poprze każdą 
rewolucyjną grupę proletariacką. pod 
warunkiem, atoli że będzie stała na 
gruncie rewolucyjnej akcji z daleko i- 
akcji robotniczej. 
«W ten sposób mamy całokształt no- 
wógo programu niemieckiego. Nie wszy 
słko w nim jest jasne w; każdym razie 
świadczy on o ogromnym przeoriento- 
waniu się kierowników Niemieckiej S 
D, Podkreślają swoje błędy i stają na 
gruncie rewolucyjne’ akcji, Z daleko i- 
dącym programem socjalistycznego prze 
kształcenia społeczeństwa. Oświadcza- 
ią, że decyduiący głos w akcii, będzie 
przedewszystkim należał do nowej „re- 
wolucyjnej elity”, tworzącej się w kra- 
u 
Mamv więc przed sobą dokument nie 
'wykle charakterystyczny d'a tych nrze 
"prażźer które przechodzi Socjalizm w 
:rajach faszvstowskich. 
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Bezrobocie, zbrodnia, korupcja 
i filozofia państwowa 


LIST PASTERSKI BISKUPA CZESTOCEOWSKIEGO KS. DRA KUBINY 


W tych dniach biskup częstochowski ks. dr. | 
Teodor Kubina wydał list pasterski, w którym 
podobnie, jak w swych poprzednich listach pa- | 
sterskich, śmiało i dobitnie mówi o dzisiejszych | 
okropnościach społecznych. Przytoczymy tu kil- 
*a ustępów z tego listu pasterskiego: 

„Różne, a niestety bardzo liczne są niebezpie- 
czeństwa, jakie wywołuje dzisiejszy kryzys na 
całym świecie. Wśród nich jest jedno niebezpie- 
rzeństwo, o którem naogół rzadko się mówi, któ- 
re jednak w swych skutkach może stać się kata- 

trofalnem. Życie coraz to większych mas sta- 

je się bezceiowem, przynajmniej tak się zdaje, 
i tak to odczuwają ci, których ten los spotkał. 
Iiljony ludzi dziś nie mają pracy, choć mają 
siły, zdolności i chęci do miej. Większa część 
maaszej miodzieży, gdy opuszcza szkołę, dziś pra- 
wie żadnych nie ma widoków, by przez pracę 
wykazać, czego się nauczyła i w ten sposób stać 
się pożytecznym członkiem społeczeństwa, Ca- 
lemi latami żyją bezczynnie i nie wiedzą; co ro- 
bić ze sobą, jaką treścią napełnić życie. A zda- 
Je się, jakoby to był już los nieunikniony dla 
wielkiej i coraz większej części ludzkości, bo 
Postępująca technika i racjonalizacja pracy 
oraz więcej czyni zbytecznemi Siły ludzkie. 
Bezpośredni skutek tego tragicznego położenia 
Jest ten, że nie mając pracy, te masy też nie ma- 
ją środków do życia. Lecz choć to jest wiel- 
kiem nieszczęściem, nie jest jednak jedynem 
i bodaj nie największem. Największem nieszczę- 
ściem jest to, iż w tych bezrobotnych masach 
wytwarza się poczucie, jakoby życie ich stało 
się bezcelowem, bezwartościowem, pozbawionem 
wszelkiej treści, owszem jakoby stali się cię- 
żarem dla rodziny i społeczeństwa. Jest to u- 
czucie gorzkie, poniżające, z którego łatwo mo- 
że się zrodzić rozpacź, zdolna do wszelkich 
zbrodni“. 

„Niemniej groźny jest inny objaw tego roz- 
„poczliwego zapatrywania na wartość życia. Pod 
jego wpływem bowiem ludzie coraz mniej sza- 
rę swoją osobistą godność, a stają się coraz 
Z Matejsi do poniżenia, a nawet upodlenia sie- 
dle samych. Bo kiedy życie nie ma wartości 
zgoła żadnej, lub ma niewielką, warto je sprze- 
dać za byle co, albo je wystawić ma byle jakie 
ryzyko. Stąd szerzy się korupcja. Za drobny ką- 


sek chleba ludzie są gotowi porzucić zasady, | żenia. 


TRAVEN 


KREW i EAWEŁNA 


„Szuka pan czego?* zapytał, gdy ja roz- 
glądałem się po bufecie. 

„Tak, cukru“, rzekłem. Podał mi emaljo- 
waną cukierniczkę. 

„O tem nie myślałem właściwie, gdy się 
pytałem*, rzekł uśmiechając się. „Myślałem 
raczej, czy nie chciałby pan coś zarobić? 

„To zawsze chcę*, odpurłem. 

„Czy blokował pan już kiedy trzody?* za- 
pytał teraz. 

„Wyrosłem na farmie, gdzie trudniono się 
specjalnie chowem bydła“, 

„W takim razie mam dla pana pracę“, 

„Tak? 

„Trzodę, złożoną z tysiąca sztuk, między 
niemi osiemdziesiąt byków, trzeba przepro- 
wadzić przez trzysta pięćdziesiąt mil. Za- 
łatwione? 

„Załatwione!* Podaliśmy sobie dłoń. „Gdzie 
pana zobaczę?“ 

„Hotel Palacio. O piątej. W hallu“, 


15. 

Poprostu kołeją nie można przewozić 
trzód. Kraj jest wielki, odległości są tak 
ogromne, że opłaty przewozowe pożarłyby 
trzody. Pasza i pojenie ma również swoje 
trudności. Trzeba to sprowadzać na stację, 
przyjmować osobnych ludzi. Przez długi 
transport marnieje także bydło. Może się 
zdarzyć, że hodowca wkońcu jeszcze musi 


78 | dopłacać, skoro resztki trzody przybywają 


teorja, czyli filozofja państwowa, niemniej 
zgubna, niż te konkretne objawy życia, na któ- 
reśmy dopiero co zwrócili uwagę. Wediug tej 
filozofji jednostka, jako taka, wogóle przestała 
istnieć, nie ma już dziś prawa do własnego in- 
dywiduainego celu. Jest ona tylko cząstką spo- 
łeczeństwa i tylko jako taka istnieć i żyć może. 
Jest ona tylko materjałem, który państwo mo- 
że używać i kształtować, jak to uważa za po- 
trzebne”. 3 

„Nie jest prawdą, że człowiek jest tylko czą- 
stką państwa, w którem jako jednostka utonąć 
powinien, gdyż poza państwem nie posiada żad- 
nej własnej wartości, a życie jego żadnego in- 
dywidualnego celu! 

„Czasy Odkupienia i dzisiejsze przedstawiają 
podobne warunki. Jak przed 1900 laty, tak i dziś 
widać załamanie się starego porządku i tworze- 
nie się nowego”. 


kłóre dawniej uważali za święte, z łatwością 
przechodzą z jednego obozu do drugiego, zmie- 
niają swoje przekonania lub je ukrywają. Ła- 
mią się charaktery, znika z życia prywatnego, 
a jeszcze więcej z publicznego, szczerość, uczel- 
wość i wzajemne poważanie, a natomiast sze- 
rzy się zakłamywanie, obłuda i pogarda czło- 
wieka. Równocześnie otworzyło się szerokie po- 
le dla wyzysku tak materjalnego, jak moralne- 
go człowieka“, 


„Na tem tle powstała już nawet jakaś nowa —000— 


Z naldelikatnielszych I nalbardzie! szla- 
chetnych surowców roślinnych udało się 
uzyskać produkt o niezrównanej Jakości 


tutki „PRIMA AIDA“ 150 za 35 gr. 


Uposażenie pracowników monopolowych 

Rozporządzenie ministra skarbu wprowadziło Rozporządzenie postanawia, iż emeryci oraz 
od tł lulego r. b. nowe normy uposażeń dla pra- | wdowy i sieroly, klórym zaopatrzenie emerytał- 
cowników monopolów państwowych: tytoniowe. | ne przyznane zoslało przed 1 lutego 1934, otrzy- 
go, spirylusowego i solnego. Grup uposażenia jest | mywać będą zaopalrzenie to nadal w wymiarze 
14, a pobory wynoszą od 100—1000 złotych mie- | usialonym na podsiawie dotychczasowych prze- 
sięcznie. Szefowie działów otrzymują dodatek | pisów. se 
funkcyjny w kwocie 300 złotych, kierownicy biur 
i eksperci w wysokości 50—150 złotych, a kierow- 
nicy monopolowych zakładów produkcji w wy- 
sokości 50—300 złotych miesięcznie. 

Diety dzienne w czasie podróży uslałone zo- 
stały na 8—25 złolych, zależnie od grupy uposa- 


TOWARZYSZE! TOWARZYSZKI! 
ROZPOWSZECHNIAJCIE SWÓJ DZIENNIKI 


nie mieć białego człowieka, któryby poapro- 
wadził tę wyprawę.* i 

„Nie wiem, czy jestem tak uczciwy, jak pan 
myśli. Jeszcze nie.“ dodałem, uśmiecha jąc się. 
„Potrafiłbym także ulotnić się z trzodą. Wziął 
mnie pan przecież tutaj wprost z ulicy.* 

„Patrzę ludziom w twarz*, rzekł mr. Pratt. 
„Ale, żeby być zupełnie szczerym: Tak na los 
szczęścia też nie poszedłbym. Znam pana.“ 

„Pan mnie? Nie wiedziałbym skąd?* 

„Czy nie pracował pan u farmera, nazwi- 
skiem Shine?“ 

„Tak jest“ potwierdziłem. 

„Tam pana widziałem. Potem poszedł pan 
do nafciarzy, na zluzowanie wiertacza. No?* 

„Zgadza się. Nie przypominam sobie jed- 
nak, żebym pana był widział.* 

„Nie nie szkodzi. Ale widzi pan, że znam 
pana. A słowo mr. Shine'a, że mogę panu zau- 
fać, pomimo, że pan zawsze zajmuje się spra- 
wami strajkowemi —* 

„Ja? Ani mi przez myśl nie przychodzi. Co 
mogę na to, że zawsze przypadkowo tam, 
gdzie jestem, rozpoczyna się piekło. Nigdy się 
w to nie mieszam.“ 

„Zostawmy to. U mnie nie będzie pan miał 
sposobności. Ma pan umowę, nie jest pan ro- 
botnikiem. Zobowiązuje się pan przeprowa- 
dzić trzodę, a ja zobowiązuję się wyłożyć 
panu pieniądze i wypłacać dzienne diety.“ 

„Umowa? Bardzo dobrze. A jak z prem ją?* 

Mr. Pratt milczał przez chwilę, potem wy- 


jal notes, liczy! neek. 


i Wiag daiszy nastapi), 
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do miejsca przeznaczenia. 

Tak nie pozostaje nic innego, jak przepro- 
wadzić trzody przez kraj. W krajach euro- 
pejskich jest to dość prosta sprawa. Ale tu- 
taj nie ma dróg. Trzeba przekraczać góry, 
obchodzić trzęsawiska, przepływać rzeki. 
Trzeba umieć stale znaleść wodę, bo inaczej 
trzoda zginie i trzeba codziennie mieć po 
drodze łąki pastewne. 

„Co, trzystapięćdziesiąt mil?“ zapytałem 
mr. Pratta, skoro usiedliśmy do pertraktacji. 
„W linji powietrznej?“ 

„Tak, w linji powietrznej“. 

„Damned. Więc może to być z sześćset mil*. 

„Nie sądzę“, odpowiedział mr. Pratt. „O ile 
zdołałem zasięgnąć informacji, da się droga 
utrzymać w bliskości linji powietrznej“. 

„A jak z zapłatą?* zapytałem. 

„Sześć pesos dziennie. Dostarczam konia 
i uprzęży. Zaprowiantować musi się pan sam. 
Dam panu sześciu z moich ludzi, Indjan. Przo- 
downik, mieszaniec, pójdzie także z wami. 
Bardzo dzielny człowiek. Godny zaufania. 
Mógłbym mu może powierzyć trzodę. Ale le- 
piej nie. Jeżeliby wszystko po drodze sprze- 
dał i uciekł, nie mógłbym mu nic zrobić, Jego 
żona i dzieci mieszkają u mnie na rancho. Ale 
to nie jest żadną gwarancją. Szukaj pan tu 
kogoś w kraju. A także nie chciałbym mu po- 
wierzać tyle pieniędzy. Bez pieniędzy nie 
mogę go wysłać: tyle jest wydatków w dro- 
dze. Nie powinno się ludzi wodzić na poku- 
szenie. Sam nie mogę się wydalić na tak długo 
z rancho. Gdy o tem wiedzą, nie trwa długo 


i bandyci przychodzą. A więc chciałbym chęt- 


La 


F 


Nr. 27 Niedzicia. 4 jutego 1934 r 


Pozory i=- fakty 


Wiskopomne prace i poczynania aka- 
demji literalyry trwają nieprzerwanie 
Oto — jak doniosły skwapliwie urzędo- 
we : półurzędowe agencje — zasłużony 
autor „Baśdy”, niezmordowany dyrek- 
tor, kierownik i sekretarz wielu insty- 
tucyj, słowem p. Kadar.-Bandrowski. 
postawił wniosek „w sprąwie uczczenia 
po wieczne czasy nieżyjących pisarzy 
polskich przez nazwanie ich nazw:sksm 
15 miejsc w polskiej akademii literatu 
rv", co ma być oznaką łączności „z 
wielką tradycją literatury polskiej”. 
Wnioskodawca przedstawił gotowa iuż 
listę. zebrani zaś z aplauzem wniosek 

* przyjęlt. Pięknie — ani słowal.. Cieka- 
we jest tylko. czyjem to imieniem ta- 
zwane zostanie miejsce, na którem za 
siada p. Wincenty Rzvmowski, adwokat 
Brześcia, jako „rzeczy słusznej i konie- 
cznej”, i czy czasem Áw dostojny pa 
tron — purpurałt polskiej literatury nie 
przewróci się w grobie na w'eść o wy 
rządzonym my  „zaszczycie', Wszak 
zasadę neminem  captlyabimus — res 
pektowano w Polsce już w odległych cza 
sah, bo od r. 1433. 


P. Kaden ~ Bandrowski będzie chrecił 
fotele akademiekie nazwiskam! Kocha- 
nowskich, Wwvsniańskich, Żeromsk:'ch 
inn A czv p Bandrowskiemu ani prv 
watnie, ani jako sekretarzowi akademi 
nic nie wiadomo o tem. że obecne wła 


dze administrącylne konfiskują raz po 
raz Żeromskiego, Kasprowicza, ba! — 
nawet Mickiewicza i innych, zdaniem 


tegoż p. Bardrawskłego. „nietvkalnych” 
— podobnie zresztą jak konf skuią wszy 
stko wosóle to, co pietnuje lub ośm'esza 
przypochlebne kłamstwo, duchawe lo- 
kaistwo i niewolę sumień?.. W „Ro- 
botniku" mp. skonfiskowano niedawno 
nawet znany czterowiersz Kasprowicza 
(„Księga Ubogich" XLI.) jako zagraża- 
jącv widocznie „bezpieczeństwu pań- 
stwa! 


«„Sztandary i proporczyki, 
Przemowy | procesyje, 


Oto jest treść Majestatu, 
Który w niewielu żyje“. 


Tam zaszczyty — tu konfiskaty! Cóż 
to za dwutorowość zdumiewająca — ie- 
sli lada niedouczek cenzorski dotykać 
może = i to bardzo bezceremor.jalnie 
mietykalnego”, 


Inna uchwała akadecji dotyczy „prze” 
niesienia zwłok Cyprjana Norwida do 
własnego grobowca” Oczywiście, kult 
wielkich zmarłych jest rzeczą wzniosłą i 
szlachetną. Ale w nawale trosk i za” 
biegów ekshumacyjnych nie wolno za- 
pominać i o — żywvch. O tych miano: 
wicie żywych, w grobowcach więzien- 
nych zamurowar.ych, których losu mia- 
rą jest wykreślenie z oficjalnego słow- 
nika nazwy: więzień poltyczny. Z a- 
velem o poparcie moralne w tej spra- 
wie zwrócił się publicznie kilka tvgod- 
ni temu do pp aksdem ków jeden z li- 
'eratów, Nie doczekał się jednak ża- 
Inej odpowiedzi. Naturalnie, naturalnie 
— to „nie leży w kompetencjach", to 
3 „swary polityczne” etc. etc. T[strieją 
'ednak sprawy, których wielkość i zna- 
szenie rozsadzają ramy  korporacvinej 
„vłączności | przekreślaja wszelkie skru 
sułv kompetencyjne... Tu raczej sądzić 
vależy, że echo cierpień i bólów zwvk- 
‘ych śmiertelników nie dociera ne spo- 
wite w chmury i — milczenie szczyty 
Jarnasu. 


Uważna obserwacja faktów i zjawisk 
życia kulturalno - literack'egn wskazu- 
'e aż nadto wvraźnie, w jakim k'erun- 
ku beznadziejnie i 7 przyśpieszeniem 
wzrastłającem zjeżdżamy Gdy np przv- 
znaje się „nagrodę młodych", przepada- 
ią ce do jednej kandydatury pisarzy „re 
oprawomyślnych', należących do , lewi: 
cy" literackiej. Nagrade otrzymał pi- 
sarz niewątpliwie utalentowany. ale ma 
‘ący przytem szczęścia. że powieści ie" 
do drukuie .. gazeta urzędowa. Tygodni- 
ki literackie, cześciej z musu, aniżel: z 
przekonania, drukuią hurtowo i mago- 
wa czołabitne brednie pewnej poełessy, 


an 
— zn W W ZZOZ ZA ZZ Z O ZZ Z PAN 


wpraw zie już gruntownie skończonej 
ale usłostnkowa.ej bardzo wysoko i 
nieuleczalnie na kompleks adoracji cer 
piącej. Jedyną w Polsce katedre hi- 
storji kultury znosi się. Dziwnym zbie: 
giem okoliczności zajmował ją profesor, 
który, niestety, naraził się dyktaturze 
swemi zeznaniami w głośnym procesie 
politycznym. Kultura wogóle n'e iest 
w dzisiejszym stanie rzeczy czemś waże 
nem i potrzebnem. Wystarczy -— asvrjo 
— albo turkologja, „państwowó-twór- 
:ze' odczyty Polskiego Radja, przyma- 
wwe „uświadamiarie” robotników fa- 
bryk I zakładów rządowych, no i na 
szczycie tej piramidy — akademiu lite- 
ratury.. A jeśli ktoś, na rzekomy do- 
wód bezpartvjności wvsokich sfer wye 
sunie nazwisko nagrodzonej niedawna 
Marii Dąbrowskiej. to mu z punkiu od- 
now'emy: 1) p. Dąbrowska nie należy 
ło $adnei lewicy pisarskiej i akreślo- 
nych sympatyj w tvm kierunku nigdv 


nie uiawriała; 2) p Dabrowska stanow: 


czo zbyt długo czekała na nagrodę pań 
stwową; — aż do chwili, gdv wvczer: 
nano całkowicie liste wszelkich możli: 
wvch kandvdatów; 3) p Dąbrowska ma 
rórynież szczęście. Że fei tętra!nyia trak 
tuje przedmioł z majowego punktu widze 
nia — oboiętny. 

Pogrążamy się, niestety, coraz głębiei 
w świat wydętej złudy i fałszywych po- 
zorów, Czczość ibezduszność ołicjalnei 
literatury, tracącej organiczny kontakt 
z prawdą i rdzeniem rzeczywistych pro. 
cesów psych'ki społecznej, usiłuje sę po 
kryć i zamaskować pawiemi piórami e- 
ektownych tytułów, komat.doryj, uro- 
czystych inauguraeyj, repertuarem szu- 
mnych i górnych, ale wewnatrz pustych 
frazesów W oczach niezasnutych biel- 
mem dobrze płatnego entuzjazmu. albo 
.nevtralnośsei" jałowej 1 tepej, są to 8y- 
zvłowe prace. Podobnie jakgdvby ktoś 
pseudonimem „interesu państwa” osla- 
niać chciał rzędy uprzywilejowanei kb- 
ki, albe szumem od wiersza obliczanej 
blagi i wrzaskiem „radosnych mamfesta 


cyj“ — tuszował zamach stanu, na r 

tej kliki wytrychem dokonany 

to świat iluzji teatralnej — naopak c 
dzony: pod działaniem odbywającego s 
widowiska. są — reżyser, inspic ent. I 
torzy, — ale publiczność — świad: 
sztuczek — pozostaje zimna i oboję : 
no i wciąż jeszcze — cierpliwa. ; 


Bi j 
CTE b WE N O 


Zarys historji 
ruchu robotniczego w Pols 


Ukazała się już na półkach księgars! 
praca tow. Zaremby, obrazująca prace 
rozwój PPS. w ostatnim piętnastoleciu. 
Jest to odbitka z „Księgi Jubileuszowe, 
P. S.“, wydanej z okazji 40-lecia Part 

Praca ta traktująca dzieje PPS. na 
całokształtu ruchu robotniczego jest za 
zem jedynym zarysem rozwoju poszcze 
nych form ruchu proletarjackiego jest 
wodową i spółdzielczą. Całość dzieli 
na pięć rozdziałów: 

. P, P. S. w. przewrocie listopadowy 
W obliczu reakcji i wojny. 

. Walka o pokój i Konstytucję. 

Pod znakiem parlamentaryzmu. 

. Krystalizacja i ekspansja ruchu r 
. Narodziny polskiego faszyzmu. 

. W obltozu kryzysu kapitalizmu, 


SEE (00 


*) Zygmunt Zaremba — P. P. 8. w Pi 
sce Niepodległej. Nakładem  Spółdziel 
Wyd. „Światło”, Cena 2 zł. 
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NTitwYwimMiT LEE s r 
WESOŁY KĄCIK 


POMIĘDZY RODZICAMI. 


— Słuchaj, Henryku, czas pomyśleć 
"amążpójściu naszej córki. 

— Bardzo pięknie, ale trzeba 
aż jej się kto spodoba. p. 

~- Głupstwa pleciesz, Czyż ja tak doc 
gzekałam? 


JAN N. MILLER, 


l.ars na służb'e Ziemi 


A jednak — niezależnie od tresury 
pi.czerków, założonej na strzyżonej po- 
ziomo trawcę „Pionu*”, dodatku literac- 
kim „Gazety Polskiej". ną bezdrożach 
„Drogi” = istnieje i rozwija się poezja. 
poczuwająca się do współudziału w te- 
czącej się walce społecznej, zasłuchana 
czuinię w pulsujące serca bezgłosych 
rzekomo mas, poezja - sejsmograł prze: 
mian, zachodzących pod pozorami pa- 
nującego łądu i spokoju. 

Czołowym przedstawicielem tej poe- 
zjl jost świetny liryk i wizjoner spolecz- 
ny — Władysław Broniewski, który stał 
się niejako twórcą i patronem całej szko 
ły poetyckiej. 

Wydane niedawto zbiorki Juliusza 
Grota („W przededniu") a zwłaszcza 
Stanisława Wvgodzkiega („Chleb po- 
wszadni') świadczą wymownie (dą zb or 
ków tych pozwolimy sobie jeszcze wró- 
cić) o sile i sugestji tego typu poezji. 

Mnłej zdecydowane oblicze społeczne 
obok poważnego wysiłku dotrzymania 
kroku narastającej świadomości zbiora- 
wej występuje w zbiorku  początkuią- 
cych pisarzy Wawrzyńca Czereśniew» 
skiego („Przemiapy') i Włodzimierza 
Żelechowskiego („W cieniu brzóz i ko- 
minów '). 

Poważną pozycję w postrzępłonej linji 
okopów posaji społecznej zdobył sobie 
autor skonliskowanych w r. 1931 poezyj 
p. t „20 milinnów" swym nowvm zbior 
kiem p. t „Do mieszkańców „marsą” ") 


„Edward Szymański, "który otrzyriał 
niedawno pierwszą tagrodę na konkuł; 
sie poezji społecznej, zorganizowanym 

yw > i 
, \ 


przez Z. N. M, S, w zbłorku swoim pa- 
trzy na świat oczyma walczącego o zmia 
aę ustroju proletarjatu, myśli jego my- 
ślą, pragtie jego wolą. 


Wypalając ogniem społecznego unie- 
Menla utajone w szczelinach zaiębień I 
pogmatwań psychicznych rdzawe ślady 
liryemu, poeta montuje się i scala ną 


obraz i podobieństwo tej bryły geome-. 


trycznej, którą upodobał sobie w budo- 
wię społecznej. 

Idąc tą drogą, którą możeby ściślej 
można nazwać — uprzedmiotowieniem 
podmiotu, Szymański a natury rzeczy 
dochodzi i dojść musi do pewnych uprosz 
czeń myślowych i uczuciowych, lecz co 
traci na rozwidleniu, rozwiejności i głę- 
bi tworzywa psychicznego, zyskuje na 
'ego sile poddawczej i wyrazistości. 

Jest to poezja agitacyjna w szlachat» 
nem i dodutniem słowa tego znaczeniu, 
poezja organizująca psychikę walęzącej 
a rozkładem świata kapitalistycznego 
klasy, poezja, którą nawiązuje pękającę 
pod wpływem ciosów z zewnątrz, nad» 
wątlone ogniwa w łańcuchu, ustalonych 
przez klasę robotniczą, purktów opory. 

Nasuwałąhy się tutaj relleksja kryty- 
czna, zwróconą zresztą nietylko prze- 
ciwko Szymańskiemu, lecz całeitej po- 
ezji społecznej z Broniewskim na czele, 
szy leh rosyjskiego pierwowzoru —Ma- 
iskowskiego, że treść myślowa tej poe» 
zH jest całkowicie gotowa i wykońęzo- 


*) edward szymański. da mieszkańców 
marsa. Warszawa. 1933. Skład główny w 
Księgarni Robotniczej. 


na przed wcieleniem się w kształt poe- 
tycki, że w związky z tem rola poety 
jest dcść ograniczona i sprowadaa s'ę do 
uczuciowęgo i obrazowego  przetrans- 
portowania narzuconej z góry i uświęco 
nej przez politykę parti tej czy innej— 
treści pojęciowej. 

Niezalażzie jednak od tych zastrze- 
żeń Szymański dopracowuje się do swe 
go »sobistego stosunku do świata krzy- 
wdy, wyzysku i poniżenia społecznego, 
a właściwym sobie pod pozorami pato- 
sau społecznego chwyłnym i vzujnym 
uerwem satyrycznym w eliptycznych 
<krótach narzuca plamy barwne obra- 
zów i przenośni, pełnych  jednotliwej, 
wążącej nowe węzły słów i pojęć. wy” 
mowy („Zęby spróchniałych przedmie- 
ści”, „gruczoły palców”, „chustka 
„hmur”). 

Nie we wszystkich wierszach zr.ać 
wprawdzie dbałość jednaką o język po- 
eycki. Wigor społeczny poety nie po- 
zwala mu często na analizę wtórną lub 
dobór celowy środków wyrazu. Wvraża 
się to również w luźnej choć efektow- 
nej („Cukier krzepi”) kmpozycji w'er- 
szowej utworów, w upodobaniu do wier 
sza wolnego o zdecydowanej jednak osi 
myślowej i uczuciowej poincie. 

Cechą swoistą poezji Szymańskiego 
jest jej żywy i bliski związek z pismem 
todzinnem, że światem powszedniego 
mozołu I wysiłku człowieka, z wyści- 
giem wiadomościowym ajencyj telegrafi- 
czych, z zalewem aktualności, Zmysł 
obserwacyjny i zdolność skojarzeniowa 
poety nuras się rozpustmwe w ożywczyvm 
s.rumieniu elektryzującego jednostkę 
zbiorowego życia ludzkości na całvm 
globie i wyławia stąd dla siabie mater- 
jał porównawczy: 


„Pod Chicago, 


Sent Jago, 

pod Wrocławiem 

i Sierpcem 

ciężko kładą się kłosy, szeleszczące 

od ziarn. 

Snop promieni słanecznych. ścięty 
tęczą, jak sierpem, 

snop pszenicy, snop żyta co krok. 
co metr, co yard“. 

Ideja międzytarodowej solidarności 
nroletarjatu wyraża się w ten sposób u 
Szymańskiego nietylko w treściowych 
powiązaniach z losami proletarjatu w 
innych krajach (jak w wierszu „Dvmi- 
trow" lub „Do proletarjatu niemieckie- 
qo '), lecz przedewszystkiem w jego uni- 
wersalnej czy globalnej obrazowości, 
Która „farb do dzieła" z jednaką swo- 
bodą szuka pod Sierpcem jak i pod Chi- 
cago w Mandżurii. Boliwii, Persji jak i 
na Kercelaku, w Montreal, Akwizgra- 
cie, na Woli i Mokotowie. 

Skreślona tak podawczo przez Szy- 
mańskiego wspólnota psychiczna walczą 
zego o przebudowę społeczzą proletar- 
'atu powinna stać się dla niego odskocz- 
nią do nawiązania nowej, głębszej i dal- 
szej wspślnoty kosmicznej, której ist- 
nienie wyczuwa w samym tytule swego 
zbtorku poetyckiego, lecz której w wier 
szu „do mieszkańców marsa' nie roz- 
winął, ani nię rozwiązał. 

Zostawiamy go w sładjum  uświada- 
miąnia sobie dalszych etapów drogi po- 
styckiej, która niewątpliwie wyrazi się 
w rozwidler.u i zróżniczkowaniu świa- 
ta widzenia poety, w skierowaniu pasji 
serdecznej, która go nosi i żywi, od 
płaszczyznowych powiązań. m'erzonych 
miarą powierzchni, do bryłowatego u- 
kładu rzeczywistości, mierzonej misra 
sześcienną.. 


Hocki-klocki 


KANDYDATURA MARSZ. PIŁSUDSKIEGO 
DO NAGRODY POKOJOWEJ NOBLA 


Jak doniósł „IKC“, profesorowie i docenci wy- 
działu prawa Uniwersytetu Jagiellońskiego zgło- 
sili kandydaturę marsz. Piłsudskigeo do nagrody 
pokojowej Nobla. R$ 

Zgłoszenie to, które zgodnie z wymaganiami 
statutu fundacji Nobla zostało podpisane indy- 
widualnie przez profesorów i docentów wydziału 
prawa U. J, jak również imieniem wydziału 
prawa U. J. na mocy specjalnego upoważnienia 
wydziału przez jego dziekana prof. Tadeusza 
Dziurzyńskiego, zostało już przesłane do Oslo. 

Zgodnie bowiem z przepisami fundacji Nobla 
nagrody w działach fizyki, chemji, medycyny 
i fizjologji oraz literatury udzielają odpowiednie 
instytuty względnie akademje w Sztokholmie, 
nagrodę zaś pokojową przyznaje komitet pięciu, 
wybierany przez parlament norweski w Oslo. 

Ponieważ zgłoszenie kandydatur do nagrody 
musi nastąpić przed dniem i lutego, z Krakowa 
wysłano odpowiednie telegramy do parlamentu 
norweskiego, oraz posła R. P. w Oslo min. Ney- 
mana. Równocześnie wysłano oryginalne pismo, 
zaopatrzone wspomnianymi powyżej podpisami, 
pod adresem parlamentu norweskiego. 

Wniosek o przyznanie nagrody pokojowej 
marsz. Piłsudskiemu został umotywowany ostat- 
niemi posunięciami w dziedzinie polskiej polity- 
ki zagranicznej, której kierownictwo, jak ogólnie 
wiadomo, spoczywa w rękach marsz. Piłsud- 
skiego. Jego polityka doprowadziła do zawarcia 
doniosłych umów międzynarodowych, t. j. pak- 
tów o nieagresji, najpierw z Sowietami, a na- 
stępnie z Niemcami. 

W związku z tem należy przypomnieć, iż lau- 
reat nagrody Nobla poza nagrodą pieniężną, 
otrzymuje dyplom i medal złoty. 

Wedle statutu fundacji Nobla laureat, o ile to 
możliwe, powinien najpóźniej w ciągu 6 miesię- 
cy od przyznania nagrody wygłosić w Oslo-pu- 
bliczny odczyt, dotyczący dzieł, za które otrzy- 
mał nagrodę. 5 


LISTY Z KRAJU 


WOLNOŚĆ ZGROMADZEŃ W TRZEBINI 


W niedzieię 28 stycznia miało się odbyć w 
Trzebini w Domu Robotniczym zgromadzenie 
publiczne z porządkiem dziennym: „Obecna sy- 
tuacja gospodarczą i polityczna oraz zmiana 
konstytucji”. Zgromadzenie to zostało przez sta- 
rostwo zakazane i zawiadomienie zostało dorę- 
czone dopiero w sobotę wieczór, co uniemożli- 


wiło odwołanie zgromadzenia. — Na zgromadze- | 


nie przybyła rekordowa ilość słuchaczy nietylko 
z Trzebini, lecz i okolicznych wiosek oddalo- 
nych po 6—8 kilometrów. — Starzy nasi dzia- 
łacze twierdzą, że takiego licznego zgromadze- 
nia w Trzebini jeszcze nie było, nawet w naj- 
lepszych czasach. Zebranych było, ażeby nie 
przesadzić conajmniej 1.500 osób. 

W przeddzień mającego się odbyć zgromadze- 
nia zarządziło starostwo rewizję u wszystkich 
naszych towarzyszy w Domu Robotniczym w 
Trzebini i Trzebionce, rzekomo za bronią z tem, 
że broni tej Szukano także po książkach i ak- 
tach. — U tow. Koryczana w czasie rewizji zna- 
leziono jego własne narzędzia ślusarskie, na któ- 
re padło podejrzenie, że są kradzione i sam ko- 
mendant posterunku poleciał do rafinerji, gdzie 
tow. Koryczan pracuje, sprowadzając inżyniera, 
aby rozpoznał, czy narzędzia te nie są kra- 
dzione. — Mówi to samo za siebie, 

Przed dwoma tygodniami przeprowadzono 
także rewizję u naszych towarzyszów turow- 
cow. 

Ciekawe i charakterystyczne jest oświadcze- 

ie zast. starosty, który oświadczył tow. Polocz- 

kowi, że w przyszłości nie pozwoli na ładne 
zgrmmadzenia, zebrania i imprezy i t. p. — Tu- 
taj musimy zapytać p. wojewodę czy w powie- 
cię chrzanowskim jest wprowadzony stan wy- 
jątkowy, że tego rodzaju szykany stosuje się 
do luti. których zbrodnią jest tylko to, że nie 
dali sie przekupić sanacji i uczciwie mimo nę- 
dzy i głodu pracują w obozie wybranym przez 
swoje sumienie. 


DGODOOOOODOOOOOCODOODOCOOCOCOOOOOOCOCO 
TOWARZYSZE! TOWARZYSZKI! 
PAMIĘTAJCIE O FUNDUSZU PRASOWYM! 


©DOADODODODOCOCOBODOOCOGOOOQODOGOGOODO 


Nr. 27, Niedziela 4 lutego 1934 r. 
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Grypa zagraża twemu zdrowiu! 


Przykry ból głowy, dreszcze, łamanie w krzyżu — | trzy lub cztery razy dziennie w stadjum począte 


te objawy wskazują, że uległeś przeziębieniu. 
Nie zastanawiaj się więc, gdzie, kiedy i w jaki 
sposób się przeziębiłeś — to bezcelowe! Raczej 
należy pomyśleć o tem jaknajrychiej i skutecznie 
zapobiec rozwojowi choroby i zwalczyć ją w za- 
rodku. Jeszcze kilka dni, może kilka godzin 
zwłoki, a gorączka wyczerpie twój organizm, 
że nie będzie on mógł się skutecznie przeciw- 
stawić chorobie. Nie zwlekaj więc ani chwili, 
bo może być za późno! Jeszcze dziś zakup 
w najbliższej aptece Togał i zażyj 3 tabletki 
przed udaniem się na spoczynek. Od lat 15-tu 
znane są na całym świecie tabietki Togal, jako 
skuteczny śrudek przeciwko grypie, influencji 
i przeziębieniu. Po zażyciu 2/3 tabletek Togal 


130 miljonów złotych 


kowem znikają natychmiast objawy choroby. 
Również przy bólach reumatycznych, podagrze, 


bólach nerwowych i głowy *qziałają tabletki 


'Togal szybko. Togal wstrzymuje gromadzenie 
się kwasu moczowego i w zarodku zwalcza nie- 
domagania na tem tle powstałe. Togal uśmierza 
bóle i przynosi ulgę w chronicznych nawet sta- 
nach. Tabletki Togal są nieszkodliwe dla serca, 
żołądka i innych organów. Jeśli tysiące udrę= 
czonych stosując Togal odzyskało swe zdrowie, 
to przecież każdy z zautaniem kupić go może. 
Spróbujcie i przekonajcie się sami dziś jeszcze 
o skuteczności działania Togalu. Do nabycia 
we wszystkich aptekach. 
—000— 


pożyczki zagranicznej 


na — hamulce kolejowe I 


Pisaliśmy już o tem, że dnia 26 stycznia b. T. 
na państwo i spoleczeńsiwo polskie spadły równo- 
cześnie i niespodziewanie aż trzy „epokowe do- 
brodziejstwo”, a lo: nowa konsiylucja, pakt niea- 
gresji z Hitlerem i 130 milj. złotych pożyczki za- 
granicznej na hamulce kolejowe. Gdy wieść o tem 
wszyslkiem rozeszła się po kraju, aż dech zaparlo 
wszysikim pod ciężarem galunkowym tych do- 
broczynnych aklów. 

Ale konstylucja spotkała się natychmiast jed- 
nolicie z powszechnem ujemnem przyjęciem, a 
wobec paktu z Niemcami Hitlera zajęto przeważ- 
nie poslawę wyczekującą, pożyczkę zaś navgół u- 
znano za pożądany przyplyw tak potrzebnej go- 
tów... 

Isinieją wprawdzie poważne zastrzeżenia, czy 
wolno zaciągać pożyczkę w towarze, gdyż taka jest 
najdroższą, czy pożyczka towarowa jesl pożąda- 
na w czasie lak wielkiego i wciąż rosnącego bez- 
robocia, czy wreszcie wypada Polsce, której głos 
podobno w świecie jest obecnie lak ważki, zacią- 
gać takie rzeczywiście parszywe pożyczki... 

Wszystkie le zastrzeżenia są rzeczywiście bar- 
dzo poważne, ale dalęko ważniejszym wydaje się 
nam cel pożyczki, Na co le, na ciężkich warun- 
kach pożyczone pieniądze, mają być użyte? 

Polrzeb w Polsce jest bardzo dużo i nawet 
wielkie, miljardowe sumy mogą być użyte na bar- 
dzo konieczne i ważne cele. 

Z jednobrzmiących informacyj prasowych, za- 
mieszczonych we  wszysikich dziennikach bez 
względu na kierunek polilyczny, dowiadujemy 


się, że ta najnowsza pożyczka angielska w kwo- 
cie 130 miljonów złolych ma być użyta na hamul- 
ce kolejowe! 

Skonirolowałiśmy w wielu dziennikach, czy nie 
zachodzi tu jakaś pomyłka? Ale nie — wszędzie 
PRZ wydrukowano: „180 milj. zł. na hamulce 

iejowe*. 

Trzeba stwierdzić, że dopiero przy sposobności 
tej pożyczki dowiadujemy się, że w dziedzinie ko- 
munikacji tak pilną i ważną potrzebą jest insta- 
lacja nowych hamulców za tak horendalnie wy- 
soką sumę 130 milj. zł. 

Dotąd slyszeliśmy bowiem o różnych brakach 
w ikolejniciwie, o potrzebie nowych linij, o kon- 
serwacji torów, wozów, maszyn, ale o hamulcach 
w tak kalasirofalnym stanie dowiadujemy się 
dopiero przy sposobności lej wielkiej pożyczki. 

Pytaliśmy kolejarzy, inżynierów i niższy per- 
sonel, ale wszyscy wypowiadali swe zdziwienie, 
niektórzy twierdziłi poprostu, że to jakaś bujda, 
bo hamulce funkcjonują normalnie, zepsule się 
naprawia, nowe syslemy wprowadza się stopnio- 
wo i wszysiko jest w porządku. 


Cóż więc to z owemi hamulcami znaczy? Czy . 
za pożyczone pieniadze kupować się będzie nowe” 


hamulce i wyrzucać stare i ia osobliwa transak- 
cja ma koszlować aż 130 miljonów? 

Czy wkraczamy w nowy okres „radosnej twór- 
czości”, ale tym razem za pożyczane pieniądze? 

Co to wszysiko znaczy? 

Rzecz wymaga nalychmiastowego wyjaśnienia. 
zwłaszcza wcbec braku kontroli. 


Cóż na to Izba notarjalna? 


„PRZEDAWNIONA SPRAWA" 

Przed paroma dniami odbyło się w Warsza- 
wię pierwsze walne zgromadzenie Izby nota jał- 
nej warszawskiego okręgu sądu apelacyjnego. Na 
zebraniu tem między innemi uchwalono wyslanie 
depesz holdowniczych (jakże obyloby się bez te- 
go!) oraz dokonano wyborów do wladz Izby. Mię- 
dzy innymi wybrano do rady lzby niejakiego P. 
Zygmunia Gąsiorowskiego, nolarjusza z Białego- 
stoku. Wyborowi temu chcemy kilka słów po- 
święcić. 

W 1925 r. w związku z nadużyciami, popełnio- 
nemi w kuralorjum okręgu szkolnego wileńskie- 
go, ogłosił ówczesny naczelnik wydziału ogólne- 
go kuralorjum p. Alfred Rachalski list otwarty 
w jednem z pism wiłeńskich. Omawiając te nad- 
użycia, p. Rachałski zarzucił ówczesnemu kura- 
torowi wileńskiemu p. Zygmuntowi Gąsiorow- 
skiemu między in. „niewpłacenie do kasy skar- 
bowej pieniędzy, pozostalych po zlikwidowaniu 
gimnazjum im. Jagielly w r. 1922, które pożyczył 
sobie kuralor" oraz „obciążenie budżetu kurato- 
rjum swemi prywatnemi wydatkami". 

Pismem min. WR i OP z dnia 5 października 
1926 r. Nr. 0/przez 11048/26 p. Gąsiorowski o- 
trzymał zezwolenie na wytoczenie p. Rachalskie- 
mu sprawy karnej o znieslawienie i świadomie 
falszywe oskarżenie, co zostało ogłoszone w „Mo- 
nitorze Polskim“ z dnia 29 września 1926 r. (Nr. 
223). P. Gąsiorowski wytoczył proces. 

Rozprawa kilkakrotnie odraczana, odbyła się 
w sądzie okręgowym w Wilnie w dniach 1—4 
maja 1929 r. Sąd uniewinnił p. Rachalskiego z za- 
rzutu zniesławienia i świadomie fałszywego 0- 


skarżenia p. Gąsiorowskiego, a sąd apelacyjny, do 


kiórego odwołał się ten oslatni, wyrok sądu o- 
kręgowego zatwierdził, uznając jednocześnie fak- 


NADUŻYĆ W KURATORJUM 
ty, podane przez p. Rachalskiego za ustalone. Wy- 
rok sądu apelacyjnego uprawomocnił się 2 ozerw- 
ca 1950 r. 

Wzmniankę o wyniku procesu zamieścił „Moni- 
tor Polski* w Nr. 262 z 18 września 1930 r. Sąd 
więc prawomocnym wyrokiem potwierdził sbu- 
szność zarzulów, podniesionych przez p. Rachal- 
skiego w jego liście olwartym. 

Mija parę lat. P. Gąsiorowski zostaje mianowa- 
ny przez p. min. sprawiedliwości Michałowskie- 
go rejeniem w Bojanowie (Poznańskie) z dniem 
1 siycznia 1934 r. Bojanowa jednak widocznie 
p. Gąsiorowski nigdy nie oglądał, skoro już 28 
stycznia b. r. wchodził do rady izby notarjalnej 
w Warszawie jako rejent z Bialegostoku. 

Zapylać teraz należy, czy p. min. sprawiedli- 
wości wiedział w chwili nominacji p. Gąsiorow- 
skiego na rejenta o zapadłym w jego sprawie wy- 
roku i czy wiedzą o lem wyborcy, obecni na ze- 
braniu Izby nolarjalnej? r 

Nie tak przecież dawno czytaliśmy mowę min. 
Michałowskiego, poświęconą nolarjuszom. W mo- 
wie tej min. Michalowski slusznie żądał od no- 
tarjuszów bezwzględnej nieskazitelności etycznej, 
mówił także o „czystości politycznej”... 
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sę i wiele innych wygranych 
padłu ostatnio w największej w Polsce kolekturze 


J. WOLANÓW 


Warszawa. Marszałkowska 134 róg Królewskiej 
Cena '|: zł. 10, połówki zł 20, całego losu zł 40. 
Kup u nas los — będziesz nam wdzięczny! 
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Rexlama 
dż wignią Ciągnienie I-ej klasy już 16-go lutego 
handlu Il Zamiejszowym wysyła się natychmiast po wpłaceniu należności do P. K. O. 
na konto Nr. 18.814 


Awans na „piąte mocarstwo“ 


szych państw Europy i Ameryki, których liczbę 
zapewne niebawem powiększy także ambasador 
niemiecki? 

Gdyby ranga mocarstwa zależała tylko od rangi 
przedstawicieli państw zagranicznych, wszystko 
byłoby starą historją; nową w tej sprawie jest 
uzasadnienie awansu paktem z Niemcami. Wi- 
docznie Niemcy są tak silne, że kto z niemi za- 
wrze pakt, tem samem staje się inocarstwem, bo 
przecież z małemi państwami Niemcy takiej u- 
mowy nie zawarłyby. 

Poza iem prasa niemiecka popełnia jeszcze jed- 
ną przesadę, pisząc, że cała opinja polska z entu- 
zjazmem przyjęła zawarcie paktu. No, lak dobrze 
niema; odezwały się też głosy sceplyczne. A en- 
tuzjazmu nie było, gdyż nie urządzono z tej oka- 
zji żadnej „samorzuinej* manifestacji, nie było 
ani pochodu, ani fakelcugu. 

—000— 


Tem piątem w Europie mocarstwem, obok An- 
glji, Francji, Niemiec i Włoch, ma być Polska. | 
Z czyjej ręki olrzymuje Polska ten awans? Otrzy- | 
muje go od — prasy niemieckiej, która cała jest 
w rękach hitlerowskich. Prasa ta („Berliner Ta- 
geblatt") wywodzi, że Polska przez zawarcie pak- 
tu e nieagresji z Niemcami dowiodła, że jest sa- 
modzielnem mocarstwem, nieoglądającem się ani . 
na Francję, ani na Ligę narodów, pnzyczem pi- | 
smo to daje do zrozumienia, że pociągnięcie Pol- 
ski w Berlinie może być uważane za odpowiedź 
na zawarcie paktu czterech bez niej. 

Pisma hitlerowskie widocznie nie wiedzą, że 
już ktoś uprzedził je w tem awansowaniu Polski, | 
mianowicie prasa sanacyjna. Ta ciągle wysuwa 
naszą ,mocarsiwowość”, naturalnie reklamując 
dla siebie zaslugę takiego wywyższenia państwa. 
Są przecież dowody. że jesteśmy mocarsiwem — 
czy nie mamy w stolicy ambasadorów najwięk- 


Adwokaci Hitlera 


Z tych przesłanek wyszły memoctjały angielski 
i włoski w sprawie żądań niemieckich. Oba pań- 
stwa — w szczególności Anglja — stają na sta- 
nowisku zupełnego równouprawnienia Niemiec, 
przyczem na drugi plan stawiają bezpieczeństwo, 
wysuwa jąc na pierwszy teorelyczną kontrolę, któ- 
ra już z lego powodu jest bezwartościową, ileże 
wyjmuje z góry z pod jej dzialania bojówki hi- 
tlerowskie, polegając na „słowie“, że nie maja 
one żadnej wawlości wojskowej. 

Memorjał angielski z lezką w oku powiada, że 


Że Mussolini popiera żądania zbrojeniowe Nie- 
miec, jest rzeczą zrozumiałą: jeden faszyzm po- 
piera drugi, powlóre Mussolini przez poparcie Nie- 
miec dąży do osłabienia Francji. 

Że Anglja popiera żądania niemieckie, wynika 
także z dwóch powodów: 1) stary antagonizm an- 
gielski przeciw preponderacji jednego państwa 
kontynenialnego (Francja), 2) dogmatyzm Mac- 
Donalda, który chce wypędzić djabła Belzebu- 
bem: osiągnąć minimum rozbrojenia zapomocą 
maximum uzbrojenia Niemiec. 


MIECZYSŁAW RYBARSKI 


Jasełka krakowskie 
1934 roku 


Dziwny zbieg okoliczności, że bogini sprawie- 
dliwości obrała sobie w Krakowie swoje niezbyt 
wytworne siedziby w najbliższem sąsiedztwie ja- 
kichś świętych. I tak: Pyskówki i mniejsze wy- 
kroczenia przeciwko uświęconemu prawu własno- 
ści sądzi się przy ulicy Kanoniczej, Krzywdy, 
dziejące się biednym właścicielom realności, jak 
i inne cywilne spory łagodzi Temida pod wezwa- 
niem św. Jana.. Z  morderstwami, świadomem 
gwałceniem nieświadomych istot i podpalaniem 
rozprawia się sam św. Michał... Ale jakoś Temida, 
bojąc się sama omylki i niedowierzając swoim 
świętym asesorom, apeluje w większości spraw 
do św. Piotra. 

Otóż niedawno byłem w zracjonalizowanej fa- 
bryce sprawiedliwości przy ulicy św. Jana. Sta- 
łem tam w zimnym odrapanym korytarzu w 0- 
gonie z wezwaniem w ręku, jak za dawnych do- 
brych czasów z kartką chlebową czy cukrową. 
W tych „poczekalniach* półmrok i ścisk. To też 
nieraz cyniczniejsi kieszonkowcy wbraku „robo- 
iy“ na mieście przychodzą tu na wizytację... 
Klienci i delikwenci, stojąc godzinami pod drzwia- 
mi, nudzą się niemiłosiernie. S$kracają sobie więc 
«zas, kreśląc na ścianach, o niezbyt ałabastrowym 
kolorze, różne sentencje, niepozbawione humoru. 
Na drzwi h wiszą często dwumetrowej długości 
arkusze" wypisaną ilością rozpraw na dany dzień. 
lArkusze te przypominają prima-solo-weksle u- 
zdrowionego naszego handlu i przemysłu, w ó- 


«mym roku radosnej naszej ery. 

Wezwanie miałem na 9-14, ale o 12-iej miałem 
jeszcze czasu dość do obserwacji i zaobserwowa- 
łem, co następuje: Stoi sobie w ogonku jakaś 
„Sirona“ (iizjognomja wskazuje na niższy szcze- 
bel uposażenia”, która, zdaje się, nie kwapila się 
z wyrównaniem rat za pobrane „na wypłat" to- 
wary conocnego użytku (prześcieradła. kapy itd.). 
Tuż przed wejściem na salę rozpraw wyciągnął 
z kieszonki od kamizelki jakiś medalik, chuchnął 
w to ze trzy razy, wylarł rękawem i wetknął w 
klapę. Zauważyłem, że jest to oznaka melalowa 
z literami P. N. intencja niezła... Ale jaką minę 
musiał ten gość zrobić, gdy, będąc na sali, zau- 
ważył, że i druga „strona“ miała taką samą o- 
znakę. Nietylko to, ale taką oznakę miał i sędzia 
i protokolant, adwokaci, wożni i sprzątaczka. 

Zdaje się, że i Temida z opaską na oczach i wa- 
gą w ręku (stamplowaną w 1984 r.) też miala ta- 
ki dyplom w butonierce. 

Niezrażony jednak niepowodzeniem obserwo- 
wanego sprytnego pożyczkowego pairjoly, ja ten 
medalikowy trick zastosowałem w innej syluacji, 
i io mi się świetnie udało. Oto na dzień 22 stycz- 
nia zwołane zostalo inauguracyjne posiedzenie no- 
wowybranej Rady miasta Krakowa. Bilety wstępu 
na galerję dostała się tylko klaka leguńsko-strze- 
lecka. Jak się więc tam dostać, skoro mię komisja 
asenterunkowa już zgóry uznała za dożywotnio 
niezdatnego do „legjonu zasłużonych“. Cel uświę- 
ca Środki. Pożyczyłem sobie więc u mojego sąsia- 
da, kawalera orderu „P. N.*, ten czarodziejski 
metalowy guzik, i jazda do magistralu., Istne cu- 
da maprawdę. Wożni magistraccy, ujrzawszy tę 
ożnakę tężyzny obywatelskiej w mojej klapie, nie 
pozwolili mi nawet fatygować się na galerję do 
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propozycje w nim zawarte są ostatnim środkiem 
ratunku dla konferencji rozbrojeniowej, która w 
razie dalszego przewlekania porozumienia osta- 
tecznie się rozbije. A czy już nie jest rozbita? 
Można to powiedzieć z tem więksżem uzasadnie- 
niem, ileże wedle zgodnych doniesień Niemcy za- 
«howują się wobec propozycji angielskich z re- 
zerwą. Rząd Hitlera uważa, że przesłanie memo- 
rjału — poza mocarstwem — także Belgji i Pol- 
sce stwarza pozory przerzucenia tej sprawy na 
szersze forum, coś w rodzaju zmniejszonej Ligi 
narodów, z którą Niemcy nie chcą mieć nic do 
czynienia, o ile pierwej nie otrzymają zupełnego 
równouprawnienia, 

Decydującem dla losu kroku angielsko-wło- 
skiego będzie stanowisko Franaji. Gdyby tam u 
steru był jeszcze Chaulemps z minislrem spraw 
zagranicznych Paul Boncourem, możnaby było 
przyjąć, że odmowa będzie sSlanowczą taksamo. 
jak stanowczą była odmowa kontynuowania roz- 
mów w cztery oczy. Inaczej przedstawia się sy- 
tuacja obecnie, gdy u sieru jako premjer i mini- 
ster spraw zagran. jest Daladier, o którym mó- 
wią, że chce robić inną politykę, politykę pojścia 
Niemcom na rękę, czego demonstracja ma być 
podróż jego do Berlina. 

Uwzględniając wszystkie te trudności. należy 
przypuścić, że memorjały londyński i rzymski po- 
zostaną bez skutku, jak wszystkie dotychczaso- 
we usiłowania pojednania Niemiec kosztem trak- 
tatów i jeszcze większym kosztem zrobienia z roz- 
brojenia fikcji, która nietylko nie zmniejszy, ale 
jeszcze spotęguje niebezpieczeństwa wynikające z 
obecnego stanu rzeczy. Faktem ostatecznie jest, że 
Niemcy, nie czekając na wynik rozpoczętej akcji. 
zbroją się na potęgę. 


KRONIKA TARNOWSKA 


ZEBRANIE RADY KLASOWYCH ZWIĄZ- 
Ków ZAWODOWYCH odbyło się w niedzielę 
28 stycznia. O ustawach socjalnych wygłosił re- 
ierat tow. dr. A. Agatstein, o sprawach organi- 
zacyjnych i uchwałach Centralnej Komisji tow. 
Sit. 

ZEBRANIE BEZROBOTNYCH odbyło się w 
poniedziałek 29 stycznia w sali Domu Robotni- 
czego o godzinie 5 popoł. gdzie zebranym zło- 
żono sprawozdanie z odbytej delegacji w Sta- 
rostwie i przedstawiono bezrobotnym iż w bře- 
żącym tygodniu nie będą mieć strącone nic 7 
pieniędzy na poczet pobranych uprzednio depu- 
tatów, następnie, że w przyszłym tygodniu bę- 
dą pracować pełną ilość dni, a więc po 2,314 
dni w tygodniu według kategorji i w końcu, że 
w deputacie o ile możności będą, uwzględnione 
tłuszcze i węgiel. 

KONFERENCJA MŁYNARZY odbędzie się we 
środę dnia 7 b. m. w tutejszym Inspektoracie 
o godzinie 10-tej przedpoł. w sprawie ostatniego 
zatargu. 


plebsu, ale odrazu walą ze mną do śmietankowej 
loży, zarezerwowanej dla samej elity oleandro- 
wej i gości „mile widzianych". í ; 
W lej loży zaslałem już zebrane wszystkie 
chrzestne matki i ojce różnych „rodzin“ pomajo- 
wych. Przyszły one na uroczystość założenia no- 
wej „rodziny”, tym razem magistrackiej. Przy- 
znam się ze wstydem, że siedziałem w tej loży pa- 
rę godzin i patrzyłem się na arcynudną scenę wy- 
brania Heroda i trzech wiceherodów miasta Kra- 
kowa z ich świtą, złożoną z 7 ławników. Jeszcze 
długo przed wyborami do Rady, sanacyjne w — 
ruble... ćwierkały, kto będzie prezydentem i któ- 
rzy z „rodziny“ upalrzeni są ną wiceprezydentów 
i ławników. Tymrazem traciło się parę godzin na 
pięciokrotny korowód lalek przed ekscelencją prze- 
wodniczącym honoris causa, który kierował ja- 
sełkami według tekstu, dostarczonego przez spół- 
kę autorów Szyszka”Radzyński. : 
Pomny tego, jakim podstępem dostałem się na 
to widowisko, postanowiłem sobie ani słowem nie 
pisnąć o tem przedstawieniu. Do repliki zmusza 
mnie jednak „Nowy Dziennik“ krakowski. który 
w sprawozdaniu ze wspomnianego posiedzenia: 
Rady, pisze o „wiecowym tonie" mówców z 80- 
cjałistycznego klubu radców. Zaś z tego „wieco- 
wego tonu“, belze-bubki z indeksowego koncernu 
zrobiły już „karczemną scenę", Przed złośliwą re- 
pliką pozwolę sobie na mały wsięp. W jednej z 
podziemnych publicznych ubikacyj odczylałem 
onegdaj niezbyt kaligraficznie napisaną tabliczkę, 
że „niewolno smarkać na posadzkę“ (autentycz- 
ne). Dzierżawca tej ubikacji widocznie wie, że 
tytko takim językiem trafi do swojej niechlujnej 
klienteli A propos „wiecowego tonu" i „karczem- 
nej sceny”. Dwadzieścia tysięcy socjalistycznych 


„(ROMADZENIE ZAW. ZW. PRZEMYSŁU 
FOŻYWCZEGO odbędzie się w niedzielę dnia 
b. m. w Domu Rob. o godzinie 10'30 przedpoł. 
TOWARZYSZE, którzy ukończyli 65 rok žy- 
a, niech zgłaszają się w Domu Robotniczym 
odziennie wieczorem od godz. 7—9 w sprawie 
ent starczych, gdzie otrzymają dokładne wy- 
jaśnienia. 
—WALNE ZEBRANIE ZAW, ZW. ROB. BUDO- 
WLANYCH odbyło się 2 b. m. w sali Domu 
Robotniczego. 
, ZAWOD. ZWIĄZEK PRACOWNIKÓW PRZE- 
MYSŁU GASTRONOMICZNO - HOTELOWEGO 
W POLSCE, ODDZIAŁ W TARNOWIE zapra- 
sza na swoją „Doroczną zabawę”, która odbę- 
dzie się 10 b. m. w salach Hotelu Bristol. 
ODCZYT DRA ORMICKIEGO p. t. „Ruch lud- 
ności w Polsce* odbędzie się w niedzielę w sali 
Domu Robotniczego o godzinie 10'30 przedpoł. 
GUDA CZY FUNDUSZ PRACY. Tarnów jest 
zawsze widownią rozinaitych pomysłów, które- 
mi doprowadza się robotników do ostatniej nę- 
dzy i rozpaczy, | teraz taki cud nastąpił w fow- 
mie funduszu pracy. Nazwa ładnie brzmiąca, 
lecz z tego roboinicy nic nie mają. — W chwili 
wejścia w życie tej ustawy komisarski magi- 
strat tarnowski zredukował wszystkich robot- 
ników (około 400) i przekazał ich na fundusz 
pracy, lakże z gazociągów przeszło z dniem 
23 stycznia około 400 ludzi na tensam fundusz. 
Wszyscy ci żyją tylko z pracy rąk. — Nie mają 
nic, cierpią skrajną nędzę wraz ze swojeini ro- 
dzinami i tu zainiast dać im pomoc z funduszu 
pracy natychmiast, każe się im wpierw reje- 
strować się, potem czekać na komisję, która ła- 
skawie raczy przyznać zaszczyt korzystania z 
dobrodziejstwa tej ustawy. — Zarejestrowało się 
robotników około 1000 i czekali kilka tygodni, 
aż komisja rozpatrzy ich druki rejestracyjne, 
lecz jakież wielkie rozczarowanie, gdy się ci ro- 
botnicy dowiedzieli, że większa część została 
drzucona jako nie potrzebująca pomocy. — Ale 
żeby ich uspokoić, kazano im się reklamować. 
Wnieśli znowu ci nieszczęśliwcy reklamacje, 
Je komisja poborowa, złożona z pp. inspektora 
racy, majora Stompora, wicekoinisarza mia- 
sta Okonia i Turka przedstawiciela ZZZ, odrzu- 
cila prawie wszystkim te reklamacje, dlatego, 
ze nie mają wymogów przewidzianych ustawą 
v tunduszu pracy. — Należy tu jeszcze raz nad- 
mienić tym panom, którzy tak bezceremonial- 
nie i bezpodstawnie tym najbardziej potrzebu- 
jącym pomocy odbierają ten ostatni kawałek 
chleba, który jeszcze mieli nadzieję uzyskać po 
myśli tej ustawy, że są to ludzie żyjący tylka 
z pracy rąk, a w dodatku każdy z nich obar- 
czony jęst liczną rodziną. — I znowu nasuwa 
się na myśl przysłowie „syty nie zrozumie głod- 
nego”. Panom z tej komisji nic nie brakuje, 
gdyż jeden z nich p. Stompor ma zdaje się po- 
trójną pensję i to dość słoną, drugi zaś p. Okoń, 
sam nie wie, ile ma dochodów, trzeci p. Turek, 
urzędnik komisarskiego magistratu, nibyto 
przedstawiciel robotników ZZZ. 


wyborców krakowskich nie poto wysłało swoich 
zasiępców do Rady, aby ci tam za pociągnięciem 
sznurka wstawali i siadali, glosując bezkrytycznie 
za wszystkiem, 00 „obóz zasłużonych" nakaże. 
Czyż można się dziwić radnemu, że mówiąc o ka- 
gaucowym regulaminie, walił krewko w pulpit 
i głośno oznajmił skonsiernowanej „elicie“, że ten 
świsiek papieru przedsiawicieli klasy robotniczej 
nie obowiązuje? Czyż „wiecowym tonem" można 
nazwać energiczny prolest przeciwko szastaniu 
groszem mieszkańców Krakowa? Czyż wreszcie 
trafny okrzyk w stronę bloku  Aizenstadt—Ks. 
Niemczyński, że „skończy się ich sielanka“, wzbu- 
dził taki niesmak wytwornych re-portjerów pra- 
sy burżuazyjnej” Ma rację wyżej wspomniany 
dzierżawca dyskretnej ubikacji. nie mówiący ję: 
zykiem Wersalu do swojej klienteli. 
Wielki człowiek w Polsce, będąc zeszlego roku 
| na polskiej Maderze nad Dniestrem, zachwycał 
się niezwykłym spokojem i ciszą, która tam pa- 
nuje. | rzekł do oloczenia, że tam „nawet koguty 
nie pieją”. Ale Kraków to nie Załeszczyki. To też 
jeszcze niejeden raz i nie tak zapieją nasze czer- 
wone koguly na. ratuszu krakowskim. I nie za- 
gluszą lego pianią żadne orkiestry, spędzone z za- 
kładu Talarda i „ubezpieczałni spolecznej"... 

W „historycznym* dniu uchwalenia w Sejmie 
nowej „konslylucji" jeden z pomagierów poro- 
dowych tego nowolworu mówił coś o maneki- 
nach, wypchanych trocinami. Otóż już dwa tygod- 
nie temu, jak o godzinie 1 w nocy skończyły się 
jasełka krakowskie na placu WW. Świętych, ale 
jeszcze dziś nie odstępuje mnie wizja pół setki ta- 
kich, wyżej określonych manekinów, defilujących | 
przed Herodem i wiceherodami u stóp smoczej | 
jamy... 
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Pracodawcy nie pomijają żadnej okazji, aby 
żądać ulg w spłatach zaległości w ubezpieczal- 
niach społecznych. Pisma ich poświęcają tej spra- 
wie mnóstwo artykułów, każda dyskusja na po- 
siedzeniach „Lewiatana“ uwzględnia tę sprawę. 
Przemysłowcy chcą, naśladując w tem rolników, 
moratorjum, czy nawe! odpisania zaległości. Wy- 
chodzą oni z założenia, że „ciężary społeczne” są 
wogóle powodem ruiny przemyslu. 

Jak la sprawa wygląda w rzeczywistości? Olo 
z powodu wejścia w życie l. zw. ustawy scalenio- 
wej zrobiono rozrachunek między Kasami cho- 
rych a innemi rodzajami ubezpieczeń. Okazało 
się, że same zaległości na rzecz Kas chorych wy- 
noszą 125 miljonów złolych, z czego 50 miljonów 
ściągniętych od ubezpieczonych, t. j. potrącone im 
przy wypłatach. 

edle wszelkich reguł prawnych takie poste- 


Od szeregu lat wladze szkolne wyplacały nie- 

zamożnym, a zdolnym studentom stypendja z 
funduszów państwowych zwrolne po ukończeniu 
rtudjów. Tych 60 lub 120 złotych miesięcznie dia 
niejednego studunia były wyłączną podsiawą 
maierjalną do konlynuowania studjów. W ten 
sposób częściowo przynajmniej rozwiązano kwe- 
stje niesienia pomocy  niezamużnym „akademi- 
kom, których na polskich uczelniach jest prze- 
cież ogromna większość, 

W poprzednich lalach stypendja te były wy- 
płacane punktualnie: co miesiąc stypendyści 
zglaszali się do kwesiury która dysponowała pie- 
niędzmi, przekazanemi jej przez min. WR i OP. 
W iym roku jednak w wypłacie stypendjów za- 
szły zasadnicze zmiany. Już od początku b. roku 
akademickiego min. WR i OP zwłekało z przy- 
znaniem odpowiednich kredytów na slypendja 
dla młodzieży akademickiej. ARE 

Przeszedł październik, listopad, grudzień, sty- 


Kongres PP 


Warszawa, 3 lutego (tel. wł.) W BLEE roz- 

oczęły się w sali Domu ZZK przy ul. Czerwo- 
pas: > obrady zwołanego na trzy dni XXIH 
kongresw PPS. Przy wyborze prezydjum grupa 
lewicowa wysunęła kandydaturę tow. Andrzeja 
Struga na przewodniczącego. Mimo popularno- 
ści nazwiska, jakiem się ta grupa posłużyła, wy- 
brany został przewodniczącym tow. poseł Żu- 
ławski. Honorowymi przewodniczącymi zostali 
wybrani tow. pos. Daszyński, sen. Limanowski 
i sen. Dębski. 4 

Obrady zagaił wiceprezes Rady naczelnej 
tow. Topinek, poczem wygłosili przemówienia 
powitalne: delegat niemieckich robotników 
Gdańska, delegat soc. polskich w Niemczech, 
tow. Erlich imieniem „Bundu“, tow. poseł Mat- 
czak imieniem ukraińskiej partji socjalistycz- 
nej i przedstawicieł „Poale Sion” Poker, 

Tow. poseł Arciszewski wygłosił referat or- 
ganizacyjny, tow. poseł Niedziałkowski referat 

ZY. 

BOW doku pierwsi przemawiali tow. poseł 
Zaremba i tow. Chodyński z Łodzi. ; ] 

Warszawa, 3 lutego (tel, wl). W drugim dniu 
Kongresu PPS odbyła się dyskusja nad reieralami, 
Przemawiało kilkudziesięciu mówców, poczem do. 
konano wyboru dwóch mówców generalnych w 
osobach tow: Kuryłowicza i dra Drobnera. Końco- 
we przemówienia wygłosili tow.: Pużak, Niedział. 
kowski i Arciszewski, poczem przysiąpiono do 
rozpawywania kwestji rolnej. Referat programo- 
wy wygłosił tow. dr. Gumpiowicz, poczzm rozwi. 
nęla się dyskusja. Kongres wybrał dwie komisje: 
komisję-maikę i komisję wnioskową, 


KRAJU i ZE ŚWIATA 


ARESZTOWANIE BYŁEGO KONSULA POL. 
SKIEGO. Sędzia śledczy do spraw szczególnej wa. 
gi, Jan Graoowski w Wauszawie, zarządził aresz- 
towanie bylegu konsula polskiego w Antwerpji, 
przydzielonegu do spraw paszportowych do kon- 
sulalu w Luxsemburgu Tadeusza Stanisława Do. 
browolskiego. Areszwwanie nas.gpilo w związku z 
ujawnieniem wielkiej afery paszportowej. Dobro- 
wolski wydawał bezpłalne paszporty emigracyjne 
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Zaiegłości w ubezpieczeniach społecznych 


| powanie: ściąganie i nieodprowadzenie składek 

| podpada pod sankcje karne. Były nawet wypadki. 
że oskarżono takich przedsiębiorców o sprzenie- 
wierzenie i karano ich. Teraz — szukaj wiatru 
w polu. Wiele z zalegających przedsiębiorstw już 
nie istnieje — zostały ziikwidowane czy zban- 
krutowały tak, że zalegające kwoty staly się fak- 
tycznie nieściągalne. 

Jakie konsekwencje wyciągnie z tego nowy u- 
strój ubezpieczeń spolecznych? Podobno „rozwa- 
ża” się plan zmiany dotychczasowego sysiemu 
ściągania składek w ten sposób, aby odebrać pra- 
codawcom prawo ich ściągania. Czy i jak to się 
zrobi, zobaczymy, narazie faklem jest, że insty- 
tucja ubezpieczenia na wypadek choroby straci 
poważną sumę. Nic dziwnego, że próbuje się ją 
odzyskać choćby przez ściąganie opłat za lekar- 
stwa i t. d. od biednych chorych. 


W sprawie stypendjów akademickich 


SZUMNE ZAPOWiEDZI I SMUTNA RZECZYWISTOŚĆ 


czeń i stypendyści, którzy do tego czasu zadhr 
żyli się po uszy, nie widzą ani grosza, 

Cóż się więc dzieje z pieniędzmi, przeznaczo= 
nemi na stypend ja? 

Są to pieniądze, formalnie biorąc z kasy rzą- 
dowej, ale faklycznie pochodzą one z kieszeni 
tych studentów, którzy ponoszą pelne opłaty u- 
czelniane. Te oplaly świeżo zostały przecież zna- 
cznie podwyższone i do kas rządowych wpływają 
z tego lylułu duże sumy. Część tych sum już 
wpłynęła, gdyż minął termin wnoszenia pierw- 
szej raly czesnego i mlodzież czesne to uiściła. 

Niezbyt dawno prasa sanacyjna donosiła o 
przyznaniu funduszów stypendjalnych dla aka- 
demickich szkół państwowych na rok 1933—34. 
Ogólna liczba pelnych siypendjów ma rzekomo 
wynosić 1157, a sumy na len cel przyznane wy- 
moszą 1 milj. 281 tys. 200 złotych. Klo je otrzy-- 

ma, jeśli stypendyści nie dostali ani grosza? 
—000— 


jako zwykłe, pobierając za nie normalne opłaty, 
które zabieral dla siebie. Wysokość strat, na jakie 

Dobrowolski naraził skarb państwa, dotychczas 
mie jest jeszcze ustalona, jednak jest lo suma bar- 
dzo znaczna. Dobrowolski został odwołany do cen- 
trali i w Warszawie aresztowany. 

NAPAD MŁUDYCH SANAIURÓW NA RE- 
DAKCJĘ PISMA ENDECKIEGO. We środę wie 
czór w Toruniu odbył się pochód sanacyjny z o- 
kazji uchwalenia „konstytucji“. Na komendę 
„Stój“ oddział zalrzymał się przed gmachem wy- 
dawnictwa „Słowa Pomorskiego. Uczestnicy po- 
chodu rzucili się na budynek i poczęli wybijać 
szyby wystawowe. Około 150 ludzi następnie 
wlargnęło do mieszczących się na parterze biur 
ekspedycji i adminisiracji „Słowa Pomorskiego", 
tudzież do biur „Drukarni Toruńskiej". Napast. 
nicy uzbrojeni byli w drągi. sziaby żelazne, male 
toporki itd. Banda zdemołowała urządzenie biur, 
pozrywala ze ścian zegary, rozbiła kasę kontrolną, 
z której zginęło około 300 zlotych, porozrywala 
szafy i regaly, prozrzućała akla, papiery i księgi 
biurowe, Gdy kasjerka drukarni rzuciła się do te= 
lefonu celem wezwania policji, napaslnicy Ze- 
rwali cemiralę lelefoniczną i pozrywali przewody. 
Nasiępnie napastnicy wtargnęli do maszyn dru- 
karni, zdemolowali maszynę rolacyjną i kilka 
maszyn płaskich, porozrywali i porozrzucałi ze- 
slawy, rozrzucając po podłodze czcionki, puprze- 
cinano przewody elektryczne, doprowadzające 
prąd do molorów. Cały ten napad trwał niedłu- 
żej niż 10 minut. Po dokonaniu jego napastnicy 
wyszli na ulicę i na komendę uszykowali się w 
czwórki 1 ze śpiewem „Pierwsza Brygada" odma- 
szerowali w sironę Rynku. Policja przybyla w 
trzy kwadranse po napadzie i odejściu napastni- 
ków. Wyrządzone szkody sa bardzo znaczne. 

TRAGEDJA RODZINNA: MĄŻ ZABIŁ ŻONĘ, 
ZRANIŁ JEJ KOCHANKA I POPEŁNIŁ SAMO- 
BÓJSTWO. Przed kilku laty córka dozorcy domu 
przy ul. Piramowicza w Łodzi 14 wyszla zamąż 
za Józefa Mierzwiaka, palacza kolejowego. Już w 
pierwszym okresie pożycia małżeńskiego między 
Mierzwiakiem a żoną wynikały ciągle klńtnie, 
gdyż młody małżonek zdradzał żonę, przyczem u- 
rządzał w mieszkaniu libacje. Przed kilku tygo- 
dniami Mierzwiakowa poznała urzędnika tram- 
wajowego, Slanisława Grabowskiego. Grabowski, 
dowiedziawszy się o tragedji, jaką przeżywa Mic- 
rzwiakowa, zaproponował jej opuszczenie męża i 
zamieszkanie z nim wspólnie. Mierzwiakowa po- 
slanowiła zgodzić się na propozycję Grabowskie- 
go. Grahowski wynajął mieszkanie przy ul. Be- 


aramean 


ma 2, w Radogoszczu i Mierzwiakową postano- 
wila przewieźć swe rzeczy. Dokonała tego w cza- 
sie nieobecności Mierzwiaka. Gdy ten powrócił do 
domu i zobaczył mieszkanie ogołocone z rzeczy, 
począł się dopytywać sąsiadów o przyczynę tego. 
W ciągu godziny Mierzwiak znał już nowy adres 
żony i niezwłocznie lam się udał. Gdy Mierzwiak 
wszedł do mieszkania przy ul. Bema 2, zasiał tam 
żonę w towarzystwie Grabowskiego. Wezwał żo- 
nę, aby wróciła do domu. Gdy ta odmówiła, wpad. 
w szał i począł tłuc meble. W pewnej chwil. 
Mierzwiak wydobył z kieszeni brzytwę i zadał żo- 
nie straszliwy cios w szyję. Młoda kobieta zdołała 
wybiec na ulicę, gdzie przed przybyciem lekarza 
zmarła, W czasie szamotania się Grabowski usi- 
łował slanąć w obronie Mierzwiakowej, co tak 
rozwścieczyło Mierzwiaka, że rzucił się na Gra- 
bowskiego i zadał mu straszny cios w szyję. Gra- 
bowski padł nieprzytomny. Mierzwiak, przypu- 
szczając, iż dwie jego ofiary już nie żyją, przeciął 
sobie żyły u rąk, a następnie wyciągnął rewolwer 
i strzelił sobie w skroń. Kula przeszla na wylot 
i wyszła z przeciwnej strony głowy. W między- 
czasie lokatorzy domu zaalarmowałi pogotowie 
ratunkowe i policję. Mierzwiaka i Grabowskięgo 
przewieziono do szpitala w stanie beznadziejnym. 
Mierzwiak zmarł, lekarze mają słabą nadzieję u- 
ratowania Grabowskiego. 


TELEGRAMY 


POGŁOSKI O AMNESTJI 
Warszawa, 3 lutego (tel. wł). „Wieczór War- 
szawski“ donosi, że w sterach sądowych omawia- 
ny jest projekt amnesiji. Przypomnieć należy, że 
minisier sprawiedliwości p. Michałowski na ko- 
misji budżetowej oświadczył, że aninestja wogóle 
przewidywaną nie jest, 


STYPENDJA AKADEMICKIE 


Warszawa, 3 lutego (tel. wł). „Iskra“ donosi; że 
wypłata zaleglych stypendjów akademickich roz- 
pocznie się najdalej do 15 bm. W lutym br. wy- 
płacone będą zaległe raty stypendjów za paździer- 
nik, listopad i grudzień 1983 r. W marcu nasiąpi 
wypłata zaległych rat stypendjalnych za styczeń 
i luty, br, w kwietniu za marzec i kwiecień br. 
Od maja wyplata odbywać się ma regularnie. 


DOPŁATY URZĘDNIKÓW ZA LECZENIE 
I LEKI 


Warszawa, 3 lutego (tel. wł.), Ogłoszono dzisiaj 
rozporządzenie rady ministrów o państwowej po- 
mocy lekarskiej dla funkcjonarjuszów państwo- 
wych, sędziów, prokuratorów, oficerów i szere- 
gowców policji i straży granicznej, członków ro- 
dzin osób powyżej wyunienionych oraz emerytów. 
Rozporządzenie to ustała oplaty skarbu państwa 
zą porady lekarskie w wysokości 50 procent, opła. 
ty za leczenie w szpilału w wysokości 75 procent, 
opłaty za niezbędne lekarstwa w wysokości 75 pro. 
cent i opłaty za specytiki zagraniczne w wysoko- 
ści 50 procent całej sumy kosztów. Resztę kosztów 
ponosi chory. 

DOLAR 

Warszawa, 3 lutego (BAT), Dziś w obrotach 
FAA płacono 5'43 zł. Bank Polski płacił 
0) . 
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DWIE FABRYKI FAŁSZYWYCH MONET 

Warszawa, 3 lutego (lel wł.), Ubiegłej nocy 
policja wykryła dwie fabryki fałszywych 5, 2 i 
1-zlolówek oraz 50 gr. w mieszkaniu Zajączkow- 
skiej przy ul. Kaleńskiej 6 oraz u żabickiego przy 
uł. Księżnej Anny 33. Dokonane kilku areszto- 


wan z . 


SZCZEGÓŁY KATASTROFY LOTU 
DO STRATOSFERY 

Moskwa, 3 lutego (PAT). Specjalna komisja wy- 
slana na miejsce katastrofy balonu stratosferycz- 
nego „Ossoawiachim'* opublikowała szereg iniere- 
cujących szozgeółów, dotyczących przebiegu tego 
tragicznego wypadku, Komisja stwierdza między 
innemi, że część przyrządów naukowych została 
zniszczona, Insiruinenty notujące wznoszenie się 
i barograf nietknięte. Ustalono, że balon o godzinie 
12.33 osiągnął wysokość 22 kilometrów, utrzymu- 
jąc się na lej wysokości do' godziny 12.45, poczem 
zaczął opadać. Ostatni zanotowany czas był o go. 
dzinie 16.10, Komisja zgodnie orzekła, że tę chwi- 
lẹ należy uważać za początek katastrofy. Wszyscy 
mieszkańcy pobliskich wsi, którzy widzieli upa- 
dek balonu, zgodnie zeznają, że gondola upadła 
o godzinie 16 z minutami. Jako przyczynę kala- 
strofy wskazują nadmierną szybkość opuszczania 
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Źródeł urzędowych współoskarżeni w procesie 
o podpalenie Reichstagu Bułgarzy Dymitrow, 
Popow i Tanew przewiezieni zostali pod eskor- 


Ausirja odwoła się do Ligi 


Dymiirow w rękach Gocring 


Lipsk, 3 lutego (PAT). Według wiadomości ze | tą policji do Berlina, gdzie pozostać mają do 


| dalszej dyspozycji do czasu uregulowania for- 
| malności, związanych z wysiedleniem ich poza 


granice państwa. e 


przeciw Bcrlinowi 


Wiedeń, 3 lutego (PAT). Urzędowy komunikat 
austrjacki ogłasza tekst depeszy, wystosowanej 
przez kanclerza Dollfussa w dniu 16 stycznia 
do posła austrjackiego w Berlinie z wezwaniem 
do podjęcia kroków dyplomatycznych u nie- 
mieckiego ministra spraw zagranicznych. W 
depeszy tej powiedziane jest m. in., że informa- 
cje, jakie rząd austrjacki otrzymał ostatnio, 
zgodne są z tem, że zwolennicy ruchu narodo- 
wo-socjalistycznego w Austrji, idący za wska- 
zówkami swych przyjaciół w Niemczech, za- 
mierzają rozszerzyć swoją działalność aż do gra- 
nic ostatecznych. Dowodem, że teror narodowo- 
socjalistyczny nakazany został przez pewne ko- 
ła w Niemczech, są przesyłki materjałów wy- 
buchuwych i propagandowych z Niemiec do 
Austrji, dalej kontakt między przedstawiciela- 


mi dyplomatycznymi Rzeszy a przywódcami au- į 


strjackich narodowych socjalistów oraz obec- 
ność poważnych oddziałów t. zw. legjonu au- 
strjackiego w pobliżu granicy austrjackiej. Le- 
gjonowi temu przeznaczona została szczególna 


tej szybkości gondola oderwała się od powłoki i 
rozbiła się o ziemię, Załoga poniosła śmierć na- 
tychmiast po zetknięciu się gondoli z ziemią. Ko- 
misja ustalila daicj, że gondola nie miała żadnej 
powłoki lodowej, to też rzekomy radjogram, jaki 
odebrał pewien radjoamator na Litwie, sygnalizu- 
jący (początek katasirofy na skutek powłoki lodo- 
wej, którą zosiała rzekomo pokryta gondola, nie 
odpowiada rzeczywistości, Notatki, jakie odnale. 
ziono oraz slan instrumentów wskazują, że przez 
cały «cząs opadania balonu aż do godziny 16.10 
zaloga z calą odwagą pracówała, przekonana, iż 
lądowanie odbędzie się normalnie. Uzyskane re- 
zullaty pozwalają stwierdzić, że załoga osiągnęła 
poważne wyniki naukowe. 


ZAKAZ ORGANIZACYJ MONARCHISTYCZ. 
NYCH W NIEMCZECH 1 

Berlin, 3 luiego (PAT). Na wniosek premjera 
pruskiego Goeringa wydał minister spraw we- 
wnętrznych Rzeszy dr. Fiick zarządzenie, wzy- 
wające rządy krajowe do bezzwłocznego rozwią- 
zania i zakazania wszystkich organizacyj monar 
chisiycznych. Komunikat rządowy wyjaśnia, że 
rząd narodowo-socjalistyczny uznaje zaslugi ksią- 
żąt i królów pruskich, nie może jednak pozwolić, 
aby podejrzane elementy organizowały w ramach 
ruchu hitlerowskiego opozycję przeciw nowemu 
państwu niemieckiemu A f 


NIEMCY BRONIĄ SIĘ OD ROZBROJENIA 

Berlin, 3 lutego (PAT). Dzisiaj ogłoszono treść 
noty niemieckiej, wystosowanej w dniu 19 stycz- 
nia do rządu francuskiego. Po dłuższych wywo- 
dach na lemat konieczności dozbrojenia się Nie- 
miec nota wylicza 13 pytań, wystosowanych przez 
rząd Rzeszy do rządu francuskiego: 1) do jakiego 
stanu mają być zredukowane efektywy francuskie 
w kraju oraz w kolonjach, 2) jak w planie fran- 
skim zostaly uwzględnione wojska kolonjalne oraz 
wyszkolenie rezerw, 3) czy Francja w razie, gdy- 
by zasada armji obronnej o krótkiej służbie woj- 
skowej nie miala zostać zastosowana do wojsk 
kolonjalnych zobowiązuje się nie używać lych e- 
fektywów na terenie kraju, 4) czy działa kalibru 
wyżej 15 cm. zostaną zniszczone, 56) jaki ma być 
maiksymalny tonaż tanków, 6) czy plan francuski 
przewiduje dła wszystkich krajów ograniczoną 
ilość poszczególnych gatunków broni z zalicze- 
niem już istniejących zapasów i jakiego gatun- 
ku ma być ta broń, 7) jaką broń olrzymać mają 
wojska francuskie, nie włączone do ujednosiaj- 
nionej armji, 8) w jakim terminie ma nastąpić 
redukcja samolotów wojskowych, będących w 
czynnej służbie o 50 procent. Czy samoloty te ma- 
ja być zniszczone? 9) jak ma być przeprowadzo- 
na komtrola lotnictwa cywilnego oraz fabryk sa- 
molotów. mająca — według planu francuskiego — 
stanowić warunek ograniczenia samololów woj- 
skowych, pozostających w czynnej służbie, 10) 
czy ma być ustalony określony termin konwencji 


się, która zwiększała się coraz bardziej. Na skutek ' dla powszechnego usunięcia lotnictwa wojskowe- 


rola w walce z rządem austrjackim. Członkowie 
legjonu są ćwiczeni na sposób wojskowy. Rząd 
austrjacki usiłował dojść do bezpośredniego po- 
rozumienia między obu państwami, atoli bez 
rezultatu. Rząd austrjacki, jakkolwiek był i jest 
świadomy tego, że idzie tu o sprawy dotyczące 
dwóch państw niemieckich, zmuszony będzie 
mimo to zwrócić się do Ligi Narodów, jeżeli 
ze strony niemieckich czynników narodowo-so- 
cjalistycznych nie ustanie kampanja terrory- 
styczna i jeżeli rząd niemiecki nie udzieli na- 
leżytej gwarancji 


GROŻBA ZABURZEŃ W TYROLU 
Wiedeń, 3 lutego (PAT). W Tyrolu panuje silne 
naprężenie polityczne. Heimwehra domaga się ruz- 
wiązania tak stronnictwa socjal-demokratyczne- 
go, jak leż i stronniciwa chrześcijańsko-spoleczne- 
| go. Socjal-demokraci giożą w razie rozwiązania 
: ich organizacyj czynnym aparem. — Przywódca 
Heimwehry tyrolskiej dr. Steidle wyjechał z Wie- 
dnia do Insbrucka. 


` 
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go, 11) czy zakaz zrzucania bomb ma być po- 


wszechny i bezwzględny, czy też poddany pew- 
nym konkretnym ograniczeniom i jakim, 12) czy 


kontroli materjahi wojennego, mają być tak zro 
zuaniane, że Francja gotowa jest przyjąć dla sie 
bie kontrolę wytwarzania i importu, czy też ko 
trola ma być rozciągnięta na malerjały zmagazy 
nowane i będące w użyciu, 13) jakie rząd fran- 

ouski zajmuje stanowisko w sprawie zbrojeń 
morskich. 


UDZIAŁ STANÓW ZJEDNOCZONYCH 
W LIDZE NARODÓW 

Genewa, 3 lulego (PAT). Rząd Sianów Zjedno- 
czonych zawarł z sekrelarjatem Ligi Narodów u- 
kład, mocą którego traktaty i układy międzyna- 
rodowe, zawierane przez Siany Zjednoczone będą 
odtąd rejestrowane w Lidze Narodów. Dawniej 
rząd Slanów Zjednoczonych nie życzył sobie ofi- 
cjalnej rejestracji zawieranych przezeń iraklatów 
ze względu na to, że Stany Zjednoczone nie na- 
leżą do Ligi. Obecna zmiana stanowiska tluma- 
czona jest chęcią przyczynienia się do tego, by 
zbiór traktatów, publikowany przez Ligę był jak- 
najkompletniejszy. | 


STRAJKI SZOFERÓW 

Paryż, 3 lutego (PAT). Strajkujący szoferzy 
taksówek odbyli wczoraj wieczorem szereg wie- 
ców, poczem w liczbie około 6000 Usiiowaui prze- 
dostać się na plac Republiki i tam urządzić de- 
monstrację, policja jednak temu przeszkodziła. 
Dokonano kilkudziesięciu aresztowań. 

Nowy Jork, 3 lutego (PAT). 10.000 szoferów 
taksówek nowojorskich zastra jkowało, domagając 
się zwrotu sumy 2 miljonów dolarów, pobranych 
w formie dodatkowych opłat do podalku, Opłaty 
te uznane zostały następnie za nielegalne. 


ODWET AMERYKI NA NIEPŁACĄCYCH 
DŁUGI 

Waszyngtom, 3 lutego (PAT). Wniesiony przez 
republikanina Johnsona i uchwalony przez senat 
projekt usiawy o zakazie transakcyj z państwa. 
mi, które nie spłaciły w terminie swoich długów 
w Ameryce, przewiduje kary do 5 lat więzienia 
oraz grzywny do 10.000 dolarów, klóre mogą być 
nakładane na osoby prywatne lub przedsiębior- 
stwa, sprzedające jakiekolwiek walory celem u- 
dzielenia pożyczek państwom, które w całości lub 
częściowo nie spełniły swoich zobowiązań wobec 
Stanów Zjednoczonych. ml s ' 


SPADEK BEZROBOCIA W AMERYCE 

Waszyngton, 3 lutego (PAT). Wedlug ostatnie- 
go sprawozdania amerykańskiej federacji pracy 
dalszy rozwój bezrobocia «osiał powsirzymany, 
samo zagadnienie bezrobocia nie jest jednak roz- 
wiązane. Liczba bezrobolnych wynosila w gru- 
dniu 10.826.000, w listopadzie 15.060.000. 

—000— 
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OODOCODIOOOOOOODOGOCOOOOOCEXIKIOOGOCOC 
ROBOTNICZE TOWARZYSTWO SŁUŻBY 
SPOŁECZNEJ 


(ul. Dunajewskiego 5 lewa oficyna | p.) urządza 
w każdą niedzielę 


POPOŁUDNIE BAJEK DLA DZIECI 
z obrazami świellnemi. 
Począleko o godzinie 5. Wstęp 10 i 20 groszy. 


Ostrzezenie!'. 
llie dajcie się oszukiwac 4 
nie pijcie bezwarłosciowego 
piwa po lej samej cenie co 
piwo znanych browarów. 


KRONIKA 


Ku czci 
Fr. Nowickiego 


Urządzona przez Związek podhalan uroczy- 
stość ku uczczeniu 70-lecia poety Tatr Franci- 
szka Nowickiego szczelnie zapełniła publiczno- 
ścią wczoraj w południe salę kopernika na Uni- 
wersytecie Jagiellońskim. Byli wśród niej liczni 
przyjaciele poety, jego rówieśnicy i jego byli 
uczniowie, z poetów krakowskich pp. Maciej 
Szukiewicz, Bogusław Butrymowicz, Józef Wi- 
śniowski, Stanisław Stwora i J. A. Gałuszka, 
z poetów podhalańskich pp. Andrzej Stopka i 
Feliks Gwiżdź, z profcsorów uniwersytetu pp. 
Kot, Krzyżanowski i Semkowicz, świat arty- 
styczny reprezentowali pp. Bogdan Treter i prof. 
J. Wojnarski. Poprzedzany przez muzykę pod- 
halańską w małowniczych strojach góralskich, 
grającą na gęśliczkach i basetli, solenizant 
wprowadzony przez dwie hoże podhalanki 
wszedł do sali, która powitała go owacyjnemi 
oklaskami. 

Zagaił uroczystość prezes Związku podhalan 
p. dyr. Zachermpski, który zacytował napisaną 
przez ś. p. Wład. Orkana, a odtąd niedrukowaną 
charakterystykę Fr. Nowickiego i podkreślił 
okoliczność, ża uroczystość odbywa się w mu- 
rach tego uniwersytetu, z którego niegdyś poeta 
„Pieśni czasu“ był relegowany. Następnie prze- 
mówił do solenizanta p. dr. Zygmunt Nowakow* 
ski, wręczając mu dyplom członka honorowego 
Związku literatów krakowskich. P. Gałuszka- 
odczytał listy i telegramy gratulacyjne od pre- 
zydenta m. Krakowa i od ognisk Związku pod- 
halan, poczem chór odśpiewał „Gaude mater Po- 
lonia". 

P. Janina Suska z Szaflar ślicznie oddeklamo- 
wała wiersz swego brata Gustawa na cześć No- 
wickiego p. t. „Gęślorz* z towarzyszeniem skrzy- 
piec. Orkiestra pod batutą p. dr. Życzkowskiego 
odegrała symfonję Żeleńskiego „Tatry“, poczem 
p. Kazimierz Czachowski odczytał studjum o 
Nowickim jako poecie Tatr. 

Wkońcu art. dram. p. Wacław Nowakowski 
porywająco oddeklamował dwa potężne „Sone- 
ty tatrzańskie" Nowickiego. 

Muzyka góralska odprowadziła solenizanta 
do Starego Teatru, gdzie w ściślejszem gronie 
odbył się obiad na cześć Fr. Nowickiego. Toasty 
wznosili pp. dyr. Zachemski, nadradca Nowicki 
imieniem Towarzystwa tatrzańskiego, p. Gwiżdż, 
dyr. Stopka i red. Haecker, który zakończył 
toast wierszami piosenki Fr. Nowickiego; 


Pijmy na tego cześć, 

Kto w młodości swej już, 
Zamiast gnuśne dni wieść, 
Łaknął gromów i burz! 

Toastowali następnie b. uczniowie Fr. Nowic- 
kiego: prof. Wojnarski, prof. Wł. Koch, dr. Wik- 
tor Kużniar. Głęboko wzruszony poeta odpowie- 
dział toastem na cześć ludu podhalańskiego. 


PIERWSZORZĘDNY ZAKŁAD POGRZEBOWY 
„CONCORDIA“ 


Jana Woinego, pl. Szczepański 2, Tel. 103-31 


urządza pogrzeby od naiskromniejszych do najwspanial- 
szych, pizeprowadza eksnuinacje | przewozy zwłow do 
| wszystkich krajów 


Mniój zasobnym daleko idące ustępstwa. 


Nr. 27, Niedziela 4 lutego 1934 r. 


TUR 


KINO MUZEUM DLA TUR 

Kino Muzeum (ul. Smoleńsk 9) wyświetla w 
b. tygodniu genjalny i rewelacyjny film stojący 
na najwyższym poziomie prawdziwego ariyvzmu 
pod tyt: 

„POD DACHAMI PARYŻA”. 

Największe arcydzieło jakie stworzyła kinema- 
togratja francuska, reżyserji Rene Glair'a. Wzru- 
szający dramat opisujący walki i przygody apa- 
szów. Dzielo o bogaiej i pięknej treści, kwiat naj- 
czysiszej poezji. W rolach głównych Pola Mery 
i Alberi Prejan. 

Ponadlo doskonała komedja i najnowszy ty- 
godnik, 

Dla TUR film ten wyświetlony będzie w nie- 
dzielę 4 bm. o godzinie 7 wiecz. Bilety wcześniej 
można nabyć w bibljotece TUR (Dunajewskiego 
5) od 5—8 wiecz.. a w niedzielę od 11 rano w 
kasie kina Muzeum, 

—=000— 


WYCIECZKA TUR NA WYSTAWĘ DROBIU, 
GOŁĘBI I ZWIERZĄT FUTERKOWYCH 


We wtorek dnia 6 lutego br. urządza TUR wy- 
cieczkę na wystawę drobiu, gołębi i zwierząt fu- 
terkowych w hali wystawowej przy ul. Rajskiej 
L. 12. Wysiawa przedsiawia się okazale i posia- 
da przeszło 2000 eksponatów pienwszorzędnych, a 
to golębie, króliki, drób i zwierzęla futerkowe. 
Zbiórka we wtorek o godz, 5'45 na podworcu Do- 
mu Robotniczego przy ul. Dunajewskiego 5, gdzie 
członkowie wycieczki zaopatrzą się w karty ucze- 
stniciwa, poczem udadzą się gromadnie na wy- 
siawę. Jawcie się licznie! 

—000— 


OTWARCIE WYSTAWY TKANIN WSCHOD. 
NICH I CERAMIKI W MUZEUM NARODOWEM. 
Przygoiowywana od dłuższego czasu wystawa ko- 
bierców i tkanin wschodnich oraz starej porcela- 
ny w Muzeum Narodowem w Krakowie zmieniła 
galerję Muzeum do niepoznania. Na ścianach 
miejsce obrazów zajęły dywany, w jednej z sal 
ustawiono dwa namioty, pośródku w gablotkach 
rozmieszczono wylwome okazy porcelany. Do tak 
urządzonych sal naplynęla w piątek o godz. 12 
bardzo licznie publiczność, reprezentująca Kra- 
ków imleresujący się sztuką i nauką, by wziąć 
udział w olwarciu wysiawy. Przedstawiciele 
wladz oraz publiczność zgromadzili się u wejścia 
do sali, w której znajduje się obraz Matejki „Ko- 
ściuszko pod Racławicaini", Tu przemówił do ze- 
branych prezes komitetu wykonawczego wysla- 
wy prof. U. J. dr. Nowak, poczem zabrał glos prez. 
miasta dr. Kaplicki. Mowca zaznaczył, że począt- 
kowo miała ta wystawa być tylko środkiem do 
celu: „miała przysporzyć funduszów na budowę 
Muzeum Narodowego, wkrótce stała się jednak 
celem i urosła do rozmiarów wielkiego przedsię- 


wzięcia artystycznego, jakiego Połska dotąd nie. 


widziała, wyslawą, która wytrzymuie porówna- 
nie z każdą wyslawą zagraniczną. Otwierając ją. 
Kraków speinia swój ovowiązek miasia zabyi- 
ków, kuMury i sztuki. Wysiawę powinny zwiedzić 
nielylko sfery mające przygotowanie do głębszego 
zrozumienia sztuki, nietylko szerokie sfery inteli- 
gencji, ale również wszystkie warstwy społeczne, 
tembardziej, że dzieła sztuki wschodniej najbez- 
pośredniej przemawiają do duszy prostego ozło- 
wieka. Po tem przemówieniu prez. dr. Kaplicki 
przeciął wstęgę, otwierając wspaniałą wystawę 
tkanin wschodnich i ceramiki. 
- OTWARCIE WYSTAWY ARTYSTÓW PLA- 
STYKÓW LEGJONISTÓW W PAŁACU SZTUKI 
odbędzie się dziś w niedzielę o godzinie 10 ramo. 
Wstep dla nieposiadających akoji 1 zł, dla mło- 
dzieży szkolnej, która przybędzie pod przewod- 
niciwem nauczycieli, wsięp po 20 gr. Zbiorowe 
wycieczki należy zglaszać ieden dzień naprzód. 
Z SALI ODCZYTOWEJ. Prelekcję o twórczości 
Jana Galla (trzecią z cyklu „Rozwój pieśni pol- 
skiej), wygłosił prof. Si. Bursa w sali Związku 
pracowników umysłowych.  Prelłegent naszkico- 
wawszy tło, na jakiem rozwijał się wybitny ta- 
lent pieśniarski Galla i podawszy obszerny życio- 
rys — przedslawił twórczość pieśniarską w spo- 
sób jasny, treściwy i scharakleryzował ją dosko- 
nale, uzupełniając swe zapatrywania wykonem 
swoim, pp. Dolężanki, Konoppka, nojwybitniej- 
szych uiworów. — Śluchacze wypeimiający po 
brzegi salę Związku przyjmowali doskonałe pro- 
dukcje, śpiewanki i prelegenta owacyjnie, 
WSPANIAŁA WYSTAWA DROBIU, GOŁĘBI, 
KRÓLIKÓW I ZWIERZĄT FUTERKOWYCH. 
Krakowską wysiawę drobiu, golębi, królików i 
zwierząt. futerkowych itd. zwiedzają tłumy pu- 
bliczności jak też liczne rzesze hodowców. Wczo- 
raj zwiedzily wystawę wycieczki rolników z Wie- 
liczki, Bochni, Myślenic, Żywca itd. Przybyli rów- 
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nież delegaci towarzystw hodowlanych ze Lwo- 
wa, Slryja, Łodzi, Poznania, Tarnowa, Rzeszowa 
i Nowego Sącza. Tak urządzenie wystawy, jak i 
ilość i jakość eksponatów przewyższa pod wzglę- 
dem wartości dolychczasowe wyslawy i uzyskuje 
ogólne uznanie zwiedzających. Szczególnie nowe 
działy jak zwierząt futerkowych oraz futer wzbu. 
dzają wielkie zainteresowanie. Czynna loterja ma 
duże powodzenie, a posiadacze tanich losów wy- 
grywają cenne faniy, które w poslaci luczonych 
indyków, gęsi, kaczek itp. wynoszą licznie opu- 
szczając teren wysiawy. Wyslawa przy ul. Raj- 
skiej trwa jeszcze cztery dni. tj. do wtorku od 
godz. 8 do 21. Wystawa obecna odznacza się do- 
skonałym wyborem eksponatów oraz wzorowym 
porządkiem, nad którym czuwa prezydjum komi- 
tetu wykonawczego z prezesem nacz. lek. wet. m 
Krakowa, Ludwikiem Róhrenschefem, sekreta- 
mem Antonim Malcharem i skarbnikiem Antonim 
Paczką. Przez cały dzień koncert orkiestry woj- 
skowej oraz” konceriy radjowe przez olbrzymie 
głośniki. Zwiedzajcie wystawę. 

O TERMINOWE WPŁACENIE RAT POŻYCZ. 
KOWYCH. Z dniem 6 lutego 1934 r. upływa ter- 
min wpłaty 5-tej raty wewnętrznej pożyczki na- 
rodowej. Ponieważ punktualne wpłacanie rat po- 
życzki jest niemniej ważne od samego jej sub- 
skrybowania, Izba przemysłowo-handlowa w 
Krakowie zwraca się do sier gospodarczych swego 
okręgu z usilnym apelem o terminowe dolrzyma- 
nie zobowiązań, przyjęlych wobec państwa. 

NA BUDOWĘ MUZEUM NARODOWEGO W 
KRAKOWIE ofiarowali: Polskie Elektrownie zł. 
1000, Stow. urzędników pańsiw. monopolu spiry- 
iusowego zł. 240'10, A. Marciniak Warszawa zł. 
100, Franciszek Pelerek zł. 75, Zdzisław Treuller 
zł. 50, zarząd lasów J. Radziwiłła w Gumaniu zł. 
50, Bracia Szajn, Będzin zł. 50, mr. Karol Szyma- 
nowicz zł. 20, dr. Józef Auber sędzia okr. zł. 50. 
Złóż chociażby najskromniejszy datek na Nr. 
PKO 400.100 lub w adminisiracjach krakowskiej 


asy. 
PO BAL NA DOCHóD BUDOWY MUZEUM NA- 
RODOWEGO. Komiiet budowy Muzeum Narodo. 
wego rozsyła zaproszenia na bal w pięknych sa- 
lach Sukiennic na dochód budowy nowego gma- 
chu. Że względu jednak na szereg przeszkód na- 
tury materjalnej oraz celem zaoszczędzenia ko- 
sztów strojów, które niewątpliwie byłyby bardzo 


, wielkie, bal ten nie odbędzie się, nalomiast każdy 


kto złoży za pośrednictwem załączonego do za- 
proszenia czeku PKO cenę biletu zł. 5 na fun- 
dusz budowy Muzeum Narodowego nielytko speł. 
ni swój obowiązek ratowania pamiątek, narodo- 
wych, ale zarazem przyspieszy i umożliwi wskrze- 
szenie wspaniałych bałów w salach Sukiennic, 
które będą mogły znowu lam się odbywać z chwi- 
lą przeniesienia zbiorów do nowego gmachu. 

KURSY ZAWODOWE W MUZEUM PRZE- 
MYSŁOWEM. Wpisy na kursy: bieliżniarski, rę- 
kawiczniczy (wyrób ręczn. ręk. skórz.), krawiec- 
kie (kroju męskiego i damskiego), kuśnierski, 
krawieczyzny (krój i szycie dla początkujących), 
wyrobu kołder oraz trykotarstwa ręcznego i ma- 
szynowego przyjmuje się w dyrekcji Muzeum (ul. 
Smoleńsk 9) w godz. 8—2 do dnia 10 bm. 

CHOROBY ZAKAŻNE W KRAKOWIE, W wy- 

dziale IX zarządu miasta — dla spraw sanitar- 
nych — zgłoszono od dnia 28 stycznia do 3 bm. 
nasiępujące choroby zakaźne: błonica 10, płoni- 
ca 6, dur brzuszny 1, odra 11, róża 5, koklusz 1, 
mumps 1. 
EDWARD ROTSZYLD W KRAKOWIE. — Do 
Krakowa przybył Edward Rotszyld z Londynu ja- 
ko gość minisierstwa rolnictwa i reform "rolnych. 
Zwiedza on Kraków w towarzystwie prof. Uniw. 
Jagiell. Szafera, inż. Tretera oraz hr. Pusłowskie- 
go, P. Rotszyld zajmuje się przyrodoznawstwem. 
Po-zwiedzeniu Krakowa zamierza on udać się do 
Zakopanego, w Pieniny i do Wieliczki. 

ŚMIERĆ NA ULICY. Zastabł nagle na ul. Grodz- 
kiej Izak Friedman (lat 29), zamieszkały przy ul. 
Grodzkiej 40. Przed przybyciem pogotowia ratun- 
kowego Friedman zmarł. Przyczyny śmierci nie 
ustalono. 

POTKNĄŁ SIĘ NA WYSEPCE PRZYSTANKU 
TRAMWAJOWEGO. Władysław Pysak (lat 62). 
zamieszkały przy ul. św. Teresy 10, przechodząc 
jezdnią w Rynku głównym, potknął się na wysep- 
ce przyslanku tramwajowego i upadł na bruk, Do- 
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dostępna dla wszystkich. 
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znal on wskutek wypadku rozcięcia mięśnia na 
czole powyżej lewego oka. Po udzieleniu pomocy 
przez lekarza pogotowia ratunkowego oddano 0- 
fiarę wypadku opiece domowej. — Podobnemu 
wypadkowi uległ dr Romantor, zamieszkały przy 
ul. Rejtana 12. Upadł on na chodniku w ul. Kar- 
melickiej, doznając zlamania nogi. Drą Roman- 
tora przewieziono do szpitala św. Łazarza, 

ZWŁOKI NIEMOWLĘCIA W BRAMIE DOMU. 
Maciej Adamski, dozorca domu przy ul. Lenarto- 
wicza 11, znalazł w bramie wchodowej porzucone 
zwłoki niemowlęcia, owinięle w szmaty. Zwłoki 
noworodka przewieziono do zakładu medycyny 6ą- 
dowej. 

Z KRONIKI POLICYJNEJ, Franciszce Buczek, 
służącej, skradziono z ustępu publicznego na ul. 
Siennej pozostawiony chwilowo bez dozoru kosz 
z garderobą, wartości 400 złotych. — Ze schodów 
domu przy ul. Karmelickiej 55 skradziono chod- 
nik — Za kradzież kanarka z mieszkania Józefa 
Pilcha (ul. Smoleńska 34) aresztowano Józefa 
Chmiela (lat 26), zamieszkałego przy ul. Miedzia- 
nej 87. 

—000— 


TEATRY I KONCERTY 


Z TEATRU MIEJSKIEGO IM. JUŁ. SŁOWACKIEGO. 
Dzisiaj w medzielę popołudniu poraz trzynasty miła i 
niezwykle zabawna komedja angielska „Prawie noc po- 
ślubna”. Wieczorem powtórzenie będącej na repertuarze 
wszystkich niemal scen europejskich komedji J. Devala 
„łlowariszcz”, 

„MARTA* Z ADĄ SARI I M. JANOWSKĄ. Jutro w po- 
niedziałek o godzinie 8 wieczorem daje opera krakow- 
ska romantyczno-komiczną operę Fr. Flotowa „Marta“, 
w opracowaniu muzycznem dyr. Bolesława Wallek-Wa- 
lewskiegu, a w reżyserji St. Romanowskiego. Gościnnie 
wystąpi w partji lady Durham znakomita śpiewaczka 
Ada Sari, która w najbliższych dniach udaje się na tour: 
nee do Czechosłowacji, oraz Świetna artystka opery po- 
znanskiej M. Janowska w partji Nancy. Obok gości wy- 
stąpią artyści naszej opery pp.: Szymonowicz (Łionel), 
Mazanes „,Plumket), Mazurek, Kruszewski, 

BAJKA DLA DZIECI „BEKSA“ W BAGATELŁI. Dziś w 
niedzielę o godzinie 11 przedpołudniem powtórzon: zo- 
Stoen e wesola i barwna sztuczka dla dzieci : starszych 
pod tytułem „Beksa“ M. Biliżanki. W bajce tej okazuje 
się wiele postaci za światła fantastycznego, jak: Śnieżycz- 
ka, Czerwony Kapturek, Kot w butach, Jaś i Małgosia, 
Kopciuszek i wiele innych. Wielki balet dzieci, oraz pię- 
kne dekoracje przyczyniają się do powodzenia całości. 


W sobotę dnia 17 lutego 1934 roku o godz. 4 
popołudniu odbędzie się w lokalu Drukarni Lu- 
dowej w Krakowie przy ul. Dunajewskiego L, 5 


Doroczne 
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Walne Zeromadzenie 


Członków Drukarni Ludowej w Krakowie 


Spółki Z ©. ©. 
Porządek dzienny: 

1. Wybór przewodniczącego Walnego Zgroma- 
dzenia. 

2. Odczytanie protokółu z ostatniego Walnego 
Zgromadzenia, 

3. Sprawozdanie Zarządu Drukarni z działalności 
i zamknięcia rachunków za rok 1933, 

4. Sprawozdanie Rady Nadzorczej z kontroli dzia- 
łalności i zamknięcia rachunków, oraz wniosek 
o udzielenie absolutorjum Zarządowi Drukarni. 

5. Wybór trzech członków Rady Nadzorczej i Za- 
wiadowców. 

6. Wnioski i interpelacje. 


Zarząd. 


C e Sree A NAJ 
Uprawniony 


technik dentystyczny 
ANTONI KORNIK 


przeprowadził się 
na ul. Florjańską 29, |, p, front 


i uprzysiłępuia kəźiemu pomoc dentystyczną, 


Korona platynowa 25 zł, złota (dukat) 
20 zł, piomba 5 zł, ząb w kauczuku 6 zł, 
Miurą zdrowia, zdrowe zęby. 
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Ogłaszajcie Się w „Naprzodzie* 
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W przerwach „Pajacyk Wesołek' obdaruje dzieci cukier. 
kami i książeczkami. Bilety do nabycia przy kasie teatru 
Bagatela. 

W TEATRZE DOMU ŻOŁNIERZA dzisiaj na przedsta- 
wieniu popołudniowem o godzinie 3'30 wesoła | melo- 
dyjna operetka „Manewry jesienne“, a na wieczorowem 
o godzinie 7'30 wesoła i urozmaicona śpiewami | tań- 
cami krotochwiia czarodziejska Kamińskiego z muzyką 
Kurpińskiego | Geigera, w reżyserji Załuckiego „Twar- 
dowski na Krzemionkach“. W rolach głównych: Wesel- 
ska, Wnękówna, Janecki, Kański, Melanowski, Orski, Za- 
łucki. Nowe piękne dekoracje z karczmą „Rzymem“ 
projektował i wykonał wrlysta malarz Kozłow Walęry. 
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ODCZYTY I ZEBRANIA 


ODCZYT PROF. ST. KOTA. Staraniem Koła polonistów 
SUJ wygłosi dziś w niedzielę prof. Stanisław Kot odczy! 
pod tytułem „Dzieje kultury polskiej" Aleksandra Briick- 
nera. Odczyt odbędzie się w sali 39 Coll, Nov. o godzi- 
nie 6 wieczorem. 

„KOCHANEK LADY CHATTERLEY*. Trzeci odczyt z 
cyklu odczytów, urządzanych przez Towarzystwo krze- 
wienia świadomego macierzyństwa I reformy obyczajów, 
wygłosi dr. Zbigniew Grabowski w poniedziałek 5 bm. 
o godzinie 7 wieczorem w lokalu Towarzystwa (ul. Pań- 
aka 7). Wstęp dla gości 20 groszy, dla członków wolny. 

„LIRYCY POLSCY OSTATNICH LAT PIĘTNASTU* 
(część II). Odczyt ma temat powyższy wygłosi z ramie- 
nia Powszechnych wykładów Uniwersytetu Jagiellońskie- 
go prof. T. Bocheński we wtorek 6 bm. w Związku za- 
wodowym pracowników umysłowych (ul. Sławkowska 6, 
I piętro). Początek o godzinie 7/46 wieczorem. Wstęp 
wolny. Goście miłe widziani. 

SEMINARJUM MEDYCYNY PRAKTYCZNEJ. — We 
czwartek 8 bm. o godzinie 7'15 wieczorem w sali kon- 
ferencyjnej ubezpieczalni społecznej (ul. Batorego 3, LI 
piętro) dr. Adam Sokołowski wygłosi odczyt pod tytu- 
łem „Interferomelrja i jej kliniczne znaczenie” (z po- 
kazem aparatu). Goście (lekarze) mile widziani. 


—000— 
KARNAWAŁ 


CZARNA KAWA — DANCING dziś niedziela 4 lutego 
godzima © wieczór. Jolly Band. 

„IU TAŃCZY KRAKÓW". Klub Społeczny i „Litart" 
urządzają 10 lutego zabawę karnawałową w salach Kiu- 
bu społecznego (Rynek główny 25, I piętro). Zaproszenia 
wydaje sekrełarjat Klubu społecznego od godziny 5 do 
7 wieczorem. 


REPERTUAR 


TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO 
Niedziela popołudniu: „Prawie noc poślubna”; wieczo- 
rem: „Towariezcz". 
Poniedziałek: „Marta“ (opera). 
Wtorek: „Towariszcz“. 


KINOTEATRY 
Adria: „Hrabia Zarow*. 
Apollo: „Katarzyna Wielka“ 
Atlantic: „Jenny Gerhardt". 
Bagatela: „Zabawka“ (Pogorzelska i Bodo). 
Dom żołnierza: „Gasnące płomienie". 
Muzeum: „Pod dachami Paryża”, 
Promień: „Raj podlotków" (Anny Ondra). 
Słonko: „Sto metrów miłości" (Pogorzelska i Dymsza). 
Świt: „Przybłęda* (film polski). 
Sztuka: „Nie będziesz kurtyzaną",. 
Uciecha: „Wielka księżna Aleksandra" (operetka Lehara), 
Wanda: „Burza o brzasku”, 


RADJO KRAKOWSKIE 
Niedziela 4 lutego 
9.00: Audycja poranna. 10.00: Gramofon: muzyka reti- 
gijna. 10.30: Nabożeństwo z Warszawy. 11.57: Sygnał 
czasu, hejnał, komunikat meteorologiczny. 12.15: Pora- 
nek symfoniczny z Filharmonji warszawskiej, 14.00: Po- 


(Fiżbicta Bergner), 


gadanki dla rolników. 14.30: Gramofoń 15.00: Odczyt: 
„Co to jest praca społeczna?' — wygłosi dr. Jan Son- 
del. 15.20: Koncert ze Lwowa. 16.00: Wesoła audycja ze 
Lwowa dla dzieci. 16.30: Gramofon. 16,45: Kwadrans poe- 
tycki z Warszawy. 17.00: Odczyt z Warszawy: „Tatuś o- 
biecał pójść ze mną do kina“. 17.15: Koncert z Warsza- 
wy. 18.00: Słuchowisko z Warszawy. 18.40: Chór Warsa 
z Warszawy. 19.05: Rozmaitości, komunikaty, 19.15: Od- 
czyt: „Groteskowy iluzjoner" wygłosi p. Ludwik Świe. 
żawski. 19.30: Radjotygodnik dla młodzieży, 19.45: Wia. 
domości bieżące. 19.40: Koncert muzyki operowej z War- 
szawy. 20.50: Dziennik wieczorny. 21.00: Feljeton z War- 
szawy. 21.15: Na wesołej fali lwowskiej. 22.15: Wiado- 
mości sportowe. 22.25: Muzyka taneczna. 23.00: Wiado- 
mości meteorologiczne. 


Poniedziałek 5 lutego 


7.00: Audycja poranna. 11.40: Przegląd prasy. 11.50: 
Wiadomości bieżące. 11.57: Sygnał czasu, hejnał 12.08: 
Gramofom. 12.30: Wiadomośc: meteorologiczne. (2.55: 
Dziennik południowy. 15.25: Wiadomości gospodarcze. — 
15.40: Przegłąd komunikecyjny. 15.45: Chwilka lotnicza 
iprzeciwgazowa. 15.66: Koncert z Warszawy, 16.40: Kure 
elementarny francuskiego z Warszawy. 16.55: Gramofon. 
17.10: Historja sonaty fortepianowej. 17.50: Gramofon. 
18.00: ' Odczyt: „Nazwy geograficzne najstarezą księgą 
dziejów“ — wygłosi dr. Jan Szczudło. 18.20: Audycja żoł- 
nierska. 18.45: Gramofon. 19.05: Najnowaze wydawmie- 
twa — omówi dr. Adam Bar. 19.20: Rozmaitości. 19.25: 
Odczyt z Warszawy. 19.40: Wiadomości sportowe. 19.47: 
Dziennik wieczorny. 20.00: Odczyt z Warszawy: Myśli 
wybrane. 20.05: Opera z teatru krakowskiego. „Marta“ 
Fiotowa. W przerwie: Feljeton literacki z Warszawy: 
„Od anhelizmu do mocarności*. 22.30: Muzyka tanecz- 
ma. 23.00: Wiadomości meteorologiczne. 


Wtorek 6 lutego 


7.00: Audycja ;oranna. 11.40: Przegląd prasy. 11.50: 
Wiadomości bieżące. 11.57: Sygnał czasu, hejnał. 12.05: 
Koncert z Warszawy, wiadc mości meteorologiczne i dzien 
nik południowy. 15.25: Wiadomości gospodarcze. 15.40: 
Gramofon. 16.25: Szrzynka PKO. 16,40: Kącik językowy. 
1655: Koncert kameralny z Warszawy. 17.50: Feljeton: 
„Odznaka górska PZN* — wygłosi inż. Tadeusz Ramza. 
18.00: Reportaż z sierocińca. 18.20: Odczył z Katowic: 
„Dorobek rządów polskich na Śląsku". 18.40: Skrzynka 
muzyczna z Warszawy. 18.55: Gramofon. 10.05: Stary 
Kraków —— dra Jerzego Dobrzyckiego. 19.20: Rozmaito- 
ści. 19.25: Feljeton z Warszawy. 19.40: Wiadomości apor- 
towe. 19.47: Dziennik wieczorny, 20.00: Odczyt z War- 
szawy: Myśli wybrane. 20.02: Koncert popularny z War- 
szawy. 21.00: Kwadrans literacki z Warszawy. 31.15: Mu- 
zyka lekka. 22.00: Gramofon. 22.15: Muzyka taneczna. 
23.00: Wiadomości meteorologiczne. 


ZWIĄZKI i ZGROMADZENIA 


ZGROMADZENIE MALARZY I LAKIERNIKÓW odbę- 
dzie się w niedzielę £ lutego o godzinie 10 przedpołu- 
dniem w sałi Domu Robotniczego (Dunajewskiego 6. 
oficyny, II piętro). 

WALNE ZEBRANIE KOMITETU PPS W PODGÓRZU 
odbędzie się we czwartek 8 lutego o godzinie 6 wieczo- 
rem w Domu tramwajarzy (plac Serkowskiego 7) a po- 
rządkiem dziennym: 1) Sprawozdanie z całorocznej dzia- 
łalności komitetu, 2) Wybór nowego komitetu. 

DOROCZNE WALNE ZEBRANIE CZŁONKÓW EME- 
RYTÓW KOLEJOWYCH odbędzie się dnia 5 lutego o go- 
dzinie 16 w Domu kolejarzy (ul. Warszawska 17) z na- 
stępującym porządkiem dziennym: 1) Sprawozdanie u- 
stępującego zarządu sekcji za roku ubiegły, 2) Projekty 
mowej ustawy a dotychczasowi emeryci kolejowi, 3) Wy- 
bór zarządu sekcji samopomocy emerytów, 4) Wnioski i 
zapytania. 

WALNE ZGROMADZENIE CZŁONKÓW STOWARZY- 
SZENIA „SAMOPOMOC* NIŻSZYCH PRACOWNIKÓW 
GMINY STOŁ. KRÓL. MIASTA KRAKOWA odbędzie się 
we czwartek 15 lutego o godzinie 5 popołudniu w sali 
Domu Robotniczego (ul. Dunajewskiego 5, II piętro). — 
W razie braku kompletu drugie walne zgromadzenie od- 
będzie się tego samego dnia o godzinie 6 Poe bez 
względu na liczbę obecnych. 
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NAKŁADEM TOWARZYSTWA UNIWERSYTETU ROBOTNICZEGO 
ODDZIAŁU IM. ADAMA MICKIEWICZA W KRAKOWIE 


wyszła z druku 


EMILA HAECKERA 


| MISTORJA 
SOCJALIZMU w GALICJI 


I NA ŚLĄSKU CIESZYŃSKIM 


TOM I 
206 stronie dużego formatu z 37 ilustracjami 


Cena egzemplarza 4 zł. 
z przesyłką poleconą 52zł. 20 gr. 


ay” Wysyłka tylko za gotówkę. "ŒE 
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Do nabycia w administracji „Naprzodu“ 
w Krakowie (Dunajewskiego 5) i w znac 
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